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II. Ba i c7"tT ż to chcą Rusini, z czeir s>ę 
zresztą nie kryją? Oto, usunąć Polaków zn San, 
odebrać im ziemię i miedty swoiib pcdzielć. 
P  m jam, te  trudno zrozum eć, jakim sposobem 
mota ch-n ć tnym iljonowa ludność ruska, usu
nąć z pośród siebie a i l  jonową przeszło ludność 
polską, kiedy s ę  nie udcje czterdziestu przeszło 
miljonom N um  ów, wspartym całą potęgą pań
stwową, wyprzeć zgranie sv»ych paru miljonów 
Polaków Lecz chociaż nie rozumiem, jakby się to 
stało bez mordów, ogni i krwi rozlewu, to w 
przypuszczeniu, żeby się to jednak stslo, nasu
wa się sam* z siebie pytanie — cóż dalej i co 
tu  za nowy kraj powstanie ? — Z stanie oczy
szczona z Polaków trzjm  ljonowa prowincja ru 
sk i pod panowaniem Au3trji.

Zaprawdę miniaturowe państwa i takiż na
ród, krótko: poroniony płód wielkich — w ich 
•  Mbie wyobrażeniu — lecz bardzo małych 
w oczach lodzi politycznie wyrobionych, dzisiej
szych boryteli ruskich.

Aby osiągnąć taki rezultat, zaprawdę nie 
warto tego zachodu i buku, jaki się w kraju 
urządza. Francuz powiedziałby, że gra nie 
w aita  świecy, Polak, że szkoda czasn i atlasu, 
bo co dalej będzie w tak szczupłych granica-h 
malej prowincji eustrja kiej? Trudno poro stać, 
jak ssoro się w duszy swej nr si Ukrainę. P riej- 
d ą t li za Zbrucz i po Kijów sięgną ? Ależ tam 
na granicy czekają baty i Sybir, Roi ja
jeszcze mniej eh< e zm ć i uznać Rusinów jako 
naród odrębny, jak my Polacy. Oaa nietelko 
swoich R usirow  dawno sprawoslawiła i twardo 
trzyma w g aśc i, ale i tutejszych w ten sposób 
urządzić i zagarnąć pragnie, co dowod/ą nase- 
lane tu, pod różnymi pretekstami ruble i kokie
towanie Towarzystwa słowiańsko-rosyjskiego.

Liczyć na przewroty w R  sii, któreby w 
n edilekiej przyszłości carat obaliły i jaki no
wy r»pnblikaó.>ko-aocjwIistyczny ustrój tam  za
prowadziły, marzyć o tern, wolno niedorostkom 
i politycznym fautastom, tyl c, że to do cela 
sim cistnej Rusi nie doprowadzi, bo Moskale 
w tej, czy innej formie Politycznej, tak samo 
sa łeb trzymać będą R us.-ów , jak ich dziś 
trzyma system carsko-czyncwniczy.

W ymagania państwowe zostaną bowiem 
nadal te same, co dziś i Rosja z pewnoś.ią do
browolnie nie wykroi znacznego szmatu kraju, 
dziś przez Rusinów zamieszkałego i nie cofnie 
swy<b granic wstecz o kilkadziesiąt mil, by się 
przypodobać panom  z B ila  i zse liż jć  sobie na 
icb uznanie. Myślę, najgorętszy patrjcta ruski 
mi przyznać ze<bce, że Rusini galicyjscy, gdyby 
im t»m żaden swem zamieszvaniem p między ni

mi Kolak nie przeszkadzał, nie zdobętą na Ro
sji dzierżaw naddnieprzańskich i nic im nie po 
może śpiewać że Ukraina nie unurła , ona bo- 
wn m umrzeć nie mogła, jak skoro, j a k o  
o r g a n i z m  p a ń s t w o w y  n i g a y  n i e  ż y ł a ;  
ptózne więc tu  są nawoływania do zmartwych
wstania tego, co nie istniało.

Ot, ludy, n*bressit — powiedziałby rezsą- 
dny, agitacją mer głupiały jeszcze chłop ruski.

Wiec Darniowy.
L w ó w  2 p»źd’iernika.

Komitet wiecu nr desłał nam obszerne sp ra 
wozdanie 7. obrad, która toizvly się na zjtźdfeie 
jego członków, rdbytym  we Lwowie w nii-dzie 
)ę, 28 b. m. Z tej relacji dowiadujemy się, że 
komitet tymczasowy, załatwiwszy przygotowa
wcze czynności organizacyjne, zapros.ł liczne 
grono osób ze wszystkich stronnictw i z całego 
kraju do komitetu obszerniejszego, k órego ce
lem było: ustanowić program obrad wiecu, 
oraz regulamin wiecowy i wybrać wydział w y
konawczy dla ostatecznego przyprowadzenia 
wiecu do sfcut1 u.

Na to właśnie zebranie zjechało się w nie
dzielę pizeszło 150 osób, które obradowały 
przez dzień cały. Byli tam członkowie wszy- 
s!k‘ch bez wyjątku polskich stronnutw  narodo 
wycb i przedstawiciele wszystkich stanów. Zjazd 
obradował w sali ratuszowej.

Zagaił go prezydent Lwowa dr. Małachow
ski, jak ) gospodarz miasta i jako upoważniony 
ku temu c łonek komitetu tym *asowego. Ta 
isU tn ia  okoliczność nadaje tern donieślo sze 
znaczenie jeg > mowie, w której nie t*lka dał 

braz działalności tymczasowego komitetu, ale 
zarazem wyłuszrzyl powody, zasady i cele, ja- 
kiemi kierowali się inicjatorowie wiecu. Z tei 
ostatniej części przemówienia streszczamy ustę
py zasadnicze.

Odpowiadając na zadane sobje pyt*nie, czy 
zachodziła potrzeba wiecu, mówca wskazał na 
liczne, a z uwagi na uczestników bardzo po
ważne zgromadzenie dzisiejsze, które świadczy 
wymownie, że w szerokich sferach k riju  o 
czuto potrzebę wiecu. Wiec ten tę d a e  w G a
licji pierwszym, chociaż inne narodnwoś :i w 
Austrji oddawna już uznały potrzebę organi- 
zacyj narodowych i periodycznie, a często urzą
dzają takie wiece, dla wzmocnienia poczucia 
wspólności narodowej i dla zabezpieczenia na
rodowych praw swoiih. Czynią to naw et te ży
wioły narodowe, które nie są przedmiotem wro
gich ataków z innych stron, od innych naro
dowości. Zaiste, dziwić się trzeba, żeśmy tego 
dotycbczBS nie czynili.

„Ściśle w ramach obowiązujących ustaw, nie 
wyktbczając w niczern poza granice zakreślo
nych swobód konstytucyjnych, w ce'ach usta
wami d >pucz żalnych, zgromadzamy się zatem 
i poza te prawa me wykroczymy, ale też sko
rzystamy z nic h w całej pełni. A broniąc się, nie 
wykroczymy poza granice obrot y...* „R upo
wszechniono mylną wieść, że ten nasz wiec na
rodowy m iii uchwalać o stosuncacb naszych 
b raii w Pznańsfciem  i zaborze rosyjskim.

T a k  n i e  j e s t ,  t a k i c h  z a m i a r ó w  
k o m i t e t  t y m c z a s o w y  n i e  m i a ł  i 
t a k i c h  z a d a ń  w i e c o w i  n i e  p r z e d 
k ł a d a .  C i  b r a c i a  n a s i  t u t a j  p r z y 
b y ć  d o  u a s  i r a d z i ć  z n a m i  u e 
m o g ą ,  j a k ż e ż  w i ę c  m o ż e m y  u c h w a 
l a  ć o n i c h,  b e z n i e b ,  b e z  w y s ł u 
c h a n i a  i c b  g ł o s u ,  b e z  k o r z y s t a 
n i a  z i c h  d o ś w i a d c z e n i a ,  z i c h  
z n a j o m o ś c i  t a m t e j s z y c h  p r a w ,  
p r a k t y k i  i s t o s u n k ó w ,  m y  k t ó  
r z y ś m y  o d  n i c h  m a n d a t u ,  w e z w a 
n i a  d o  l e g o  n i e  o t r z y m a l i ?

Nie panowie, iakich t i  irozważuycb myśli 
i tendenryj komitet tymczasowy nie miał i n i e  
m a. To jednak zupełnie nie wyklucia i nie 
przeszkadza nam pomformować się na tym wie
cu dokładnie o stosunkach b ra d  naszych w Po- 
znańskiem i w zaborze rosyjskim, bsz powzię
cia uchwal, które miałyby być dla ni h wska
zówkami do dzieł mia, lerz dl» zasa  mówienia sic,

jakie mv w ty<h stosunkach, w granicach usta
wami określanych stanowisko, za ąć mamy.*

,K ' mitet tymczasowy dążić musiał też do 
t fg i, ażeby t ik  dzisiejsze z:branie, j a t  i przy
szły wiec nie miały charakteru zebrania zwolen
ników j e d n e g o  s t r o n n i c t w a ,  j e d n e g o  
o d c i e n i a  p o l i t y c z n e g o .

„Sądzi k< mitel, że na nolu obrony naro 
dowej, na polu walki o współ le nam wszystkim 
praw a narodowe, o utrzymanie naszych kut n-  
ralnycb, społecznych, materjalnycb i politycznych 
nabytków, m gą się przecież zespolić do jedio- 
litej akcji różne, a może nawet i wszystkie 
stronnictwa p lityczne, w jed lem wsuóltiem za
daniu obmyślenia środków obrony przeciw 
wspólnym nam wszystkim wrogom.

„Mamy to przekonanie, że tu nikt dziś nie 
przychodzi, by upiec pieczeń jedynie dla wła- 
srego swojego stronnictwa, że gdzie chodzi o 
wielki wspólny cel narodowa, tam odłożymy 
na bok partyjne interesy, tam usteną osobiste 
niechęci i urazy, a pozostawiając walkę stron
nictw do arśny wyborczej i js. lameo a n j — 
stanii my tu owiani jed ' ą myślą i chucią wspól
nej jednolitej pracy dla rebrony naszych n ij-  
drożs^y h praw narodowych.

„A jakież wielkie, obszerne po’e do poro
zumienia się w rzeczach prsw  rarodowych, kul
tury oświaty, przemysłu i handlu. Ileż to sker 
hów, 1 ty  odłogiem dla braku wspólnej ak ji, 
dla braku wzajemnego zaufania, dL braku po
rozumienia sie. Porzućmy więc już raz tę bez
czynność, która grozi nam utratą naszych naj
droższych, najświętszych praw  — cdczujmjż, że 
gore i dacb nad nami i sąsiednie ściany i nie- 
poprzestajmy na tern, w czrm wszyscyśmy zgo
dni t. j. w e w z a j e m n e m  n a w o ł y w a n i u  
s i ę d o p r a c y  n a r o d o w e j ,  a l e  p r z y s t ą p 
my  d o  n i e j  s a m e j* .

Po te u  prz mówieniu wybrano prezydjum 
komitetu obszerniejszego. Prezesem został poseł 
T. Romanowicz, jego zastępcami posłowie: Wła
d y s ł a w  Gn ■ wosz i J ak u t, Bojko; sekretarzami 
p o .: dr. Szczepan Mikołajrki i Kazimierz Barto
szewicz.

Dr. Mikołajski, jako sekretarz tymczasowego 
kem tetu, zdtl sprawę z liczby zgłoszonych do- 
t r  h  zes osobistości i stowarzyszeń, a o. Stan. 
W eynarowski sprawozdanie fca*owe. Następnie 
wybrano dwie komisje, które miały zastanowić 
się, jedn? nad projektem programu, druga nad 
projekt m regulaminu wiecov.ego.

Komisis przedłożyły swe wnioski na posie
dzenia prpo uda owem. Po bardzo wyczerpuią 
cej dyskusji, w której zabierało głos wielu 
mówców, ustanowiono ostatecznie następujący

p r o g r a m  w i e c u :
I. Referaty i n f o r m a c y j n e  o p łożeniu 

narodowem, a) w zaborze pruskim, b) w ro
syjskim.

II. Referaty o p^llżeniu narodowem i za 
daniach i b o 7  narodowej w Gilicji, na Sąsku  
austr. i Bukowinie, oraz w kolonjach polskich 
na ob^zyźme.

III R, feraty, dotyczące wewnętrznego roz
woju nan d iw ego: a) kultur* i c ś r ia ta  naro
dow a; b) sprawy ekonomiczno-społeczne; c) 
em igracja; d) ogólne obowiązki narodowe.

IV. Referaty, dotyczące zrspolenia narodo
wych usil iwań i współdziałania stronnictw po
litycznych, towarzyst** i prasy.

V. Referaty, dotyczące informowania opinji 
zagranicznej o stosunkach polskich.

Uchwalono także: regulamin dla komitetu, 
urządzającego wiec, craz regulamin wiecu. Z 
tego ostatniego wynik*, żs w wiecu m ają pra
wo wziąć udział wszystkie osobistość, które 
zgłoszą się i otrzymają zaproszenia. W ec po
dzieli się na trzy sekcie: dla spraw organiza
cyjnych, dla spraw ob ony narodowej i dla 
spraw wewnętrznego rozwoju narodowego.

N koniec wybrano komitet wykonawczy, 
uw-g ędn ając z pomiędzy członków obszerniej- 
sz go Komitetu przedstawicieli w s jd i i c h  stron
nictw po itycznych. Komitet wykonawczy sta
nowią zatem :

P r e z y d j u m  k o m i t e t u .  P rrzas: Tad. 
R ’m*nciwicz. Wiceprezesi: Wład. Gniewosz,

J a tó )  Bojko. Sekretarze: d .S  M kołajski, Kaz. 
B rtoszewicz. Skarbnicy: St. C.ucbciński, St. 
Woynarowski.

C z ł o n k o w i e  k o m i t e t u :  Dr. Zygm unt 
Balicki, dr. A. B eruorć, dr. Bemadzikuwski, 
Adolf Cicński. R. Dmowski, Fr. Rawita G - 
wroński. dr. Staniol. G!ąh‘ński, ks. prałat G <a- 
towski, KI. Kołakowski. M Konop.ń* i. Br. L i- 
skownicki, dr. Godz. Małachowski. M Michalski, 
K Mokłowiki, Jan Popławski, A Raysri, H -n- 
r»k Rrwakowirz, I Romanowski. J. Rotter, dr. 
T  Rutowrki, L S afrański, Br Szwarce, prof 
Tbulie, dr. K. Tw rdowski, Z. Wasilewski, Boi. 
W ytł iucb, dr. E L lien.

Nadto do *y!z '« lu  wejdą dw?e reprezsn- 
tantki kobiet p ilskich, których wybór pozosta 
wiono Towarzystwom kobut we Lwowie i w 
Krakowie i dwó h reprezentantów młodzieży 
akademi kiej, których wyznaczy młodzież za 
wspólnem porozumieniem.

Skandal na brukselskim dworze.
(Od naseego specjałn°Qo keresp.).

B r u k s e l a  30 września.
Śmierć królowej Henryci belgijski, j d ila 

świstu sposobnrść do poddania ostrej krytyce 
postępowania jej małżonka, Leopolda, pozu.ąorgo 
na człowieka surowych obyczajów Jak wiado
mo, rozgoryczenie narodu do swego k-óla spo
tęgowało się odpędzeniem córki od zwłok m atti, 
a nawet po bizantyńs;u nastrojone pisma pól- 
urzcdiwe, nie są w stanie zatneć tego wraże
nia. „Surowość obyczajów* króla Leopolda znala
zła swój wyraz już przedtem w wydziedziczeniu 
córki Lud wid Koburskiej, która kochała s’ę w 
drug m dla zapomnienia o przyjemn ściach 
małżeńskich, aplikowanych jej przez książęcego 
małż m a  zap< m rą... szpicruty!

Król Leipold ogromnie zważa na formy 
światowe. Pomimo to, tac w Bruks»li, jak i w 
Paryżu, jak w Yillif aoche i Ostendzie żrją  ko
bietki, w które kroi wpatrywał się tak upoczy 
wie, aż sobie... przed d woma laty oczy popsuł 
Poprawiły się one o tyle, że niedawno temu 
mógł spostrzeiz u jed m g j z jubihrów  ostendz- 
kich przepyszr y półksężyc, sadzony djamente.mi, 
godny czoła kiólowej. Król L npold zna się na 
klejnotach i... kobietach. Półisężyc djamentowy 
znalazł się też wnt t na skroni „królowej Kor go*, 
damy dobrze znanej w „towarzystwie* d a  jej 
równie surowych, jak królewskie, obyczajów 
Dama ta, pani d’ E it.ff-, j st w szczęśliwem po
siadaniu uroczego pałacyku, podarowanego jej 
przez króla; odwiedza też król pahcyk ten bar
dzo chętnie i bardzo często. A ponieważ — jak 
powiedziano wyżej — Lsopold bardzo dba o 
pozory, towarzyszy mu w wycieczkach do pa
łacyku ochmistrz dworu brabia d‘ O ultnm  nt. 
którego żona należy do grona dam honorowj h 
królowej. Miano „królowej K 1 gi* noii ran i 
d’ Esttffa jeszcze z czasów, kiedy suwereu Bel- 
gji rzu ił się w sp ek u lu j;, wkładając olbrzymią 
czesć sw°go osobistego majątku w Koigo, — w 
spekulację, która g ) olbrzymio bogatym ucr.y- 
■iła człowiekiem. Bo do wielu cn6 t, jakie k ó 

L opola posiada, należy dodać jeszcze i tę, że 
jest on ,ges?ef iarzem* pierwsz*j wody.

Dowiódł on tegc przecież przed dwoma laty, 
kie^y państwu belgijskiemu zrobił prezent ze 
swych posiadłości. W  tea podarunek nie omie
szkał król Leopold wliczyć dóbr, kló.-ycb wspó’- 
właściciełką była królowa H enry» ,  oraz L<*u 
Ardtńikiego. który należał do nieszcwśl wej 
wdowy po M aksymIjśnie m scsjk Ó3 kim. Karo
liny. Ani jedna, ani druga, nie mogły prote
stować przeciw t?] darowiźnie — za grubą rentę 
ze strony państwa. A jednak król L :opold jest 
tak surowy dla swycb c ó re i! W h storji domu 
królewskiego nie ma podobn>go przedtem wy
pad u. O,ciec króla Leopold I. jeszcze jako 
książę koburski, po śmierci pierwszej żony, po- 
ś ubił morganatyczuie w latach dwudziestych 
ubiegłego stulecia ulubioną aktorkę Karolinę 
Bau r, która jako żona księcia, przybrała na
zwisko hrabiny Montgomery. Kiedy kongres na
rodowy belgijski powołał księcia koburskiego 
w r. 1831 na tron Belgji, rozwiólł s*ę Leoprld 
z Bau równą i ożenił się z ró za Ludwika Fi

lipa, z której zrodzili s ę obecny król i księ
żniczka Karolina. M ntgomery wróciła na scenę 
i święciła dalej tryumfy w memiickiih teatra h, 
a także w Petersburgu i Peszcie. Ocoło roku 
IS44 >fiiro*aia ponownie rękę i serce hrabie
mu Władysławowi B rtel Platerowi, z którym 
zgodnie i v  harmonji małżeńskiej żyła aż do 
roku 1878, w którym zmarła. Jej wspomnienia 
ze sceny, ogłoszone drukiem, były wiernym 
ohrazem życia teatralnego w pierwszej połowie 
ubi glego w ku. Natomiast I s j jej i pamię
tniki z „zawodów serca* po śuierci wydane, wy
wołały wiplki niesmak i spowodowały nawet 
proces, któ rj br. Broel Plater wytoczył wy- 
drw ry ty b pum iętnhó ▼, kom orom ru ąry h w 
wysokim stopniu pcmięć hrabiny... i dworu 
belgijskiego.

Korespondencja.
B u k a r e s z t  30 września.

0

(Od naseego korespondenta).
(Akcja dyplom ow ana mocarstw w sprawie iy -  

ćowsKuj).
Nota rządu Stanów Zjednoczonych Am*- 

ryki P ółar c ie j, wzywająca m icarstw a europej
skie, podpisane na traktacie berlńskim , »żj ny 
ujeły się za żydami w Rumunii, jest b ą 'ź  co 
nądź w sp .d iiem  dość niezwykłym w^r^d dzi- 
s ejszyih stosunków dyplomatycz łych. Świadczy 
ona z jednej atrony o wielkiej s^li iarnoś.i ży
dów cal g i świata, którzy potrafili wy w-z* ć 
t*k wielki wpływ na preiyll nU R  >os t  l ' i  ; z 
drugifj strony zaś może ałużyć tikze dla Pula- 
ków za wakazówkę, iż są jednak drogi, na któ
rych można przy ns'«żyt ei uży iu sposobów, 
praw swoich docb dzć.

P il  iż^nie żydów w R rannji nie jest za
zdrości g dnem, jakk lwiek z dr giej strony nie 
można d z i* ć  się R im unom , skoro bronią się 
zawczasu, ażeby nie sorow ad*ć u siebie sto- 
u ików  n. p. g-li' y jik 'rh. N i 6  miljonów lu

d u  ści kr»jn, posiada Rnmnnja żrdów 270 ty- 
«ię y. Posiadają oni ws e>kie p rawa obywatel- 
snie, »ls nic politycinr. Nie mogą w ęc spełniać 
fnukcyj wyborczy :b, nie mogą być u r ię d i karni 
o ństwowymi, nie wolao im nabywać z cmi. 
W jrawdzie na mocy trak t» ti berlińikicgi mieli 
wszrscy naturalizowani obywat le kraju otrzy
mać zupełne równouprawnienie obywatelskie i 
polityczne, jednak r>ąd rumuóski, co d iż?d ó w , 
omija ten przepis w taki sp >sób. iż nie u io e la  
im naturalizscii. W  ostatnich 24 la taih  nat >ra- 
lizowano w Rnmunji zaledw e kikuset żydów. 
W pam ętnikath swoich hról Karol ns >rawie
dli wia to po 'tęoow ank rządu. P.sze on, że gdy
by żydom pozwolono neb/w ać dobra w Ru- 
muriji, to w krótkiną cz»sie cała ziemia rum uń
ska byłaby w rękach żydowskich. Należy je 
dnak dodać, że żydzi omijają zakaz, biorąc do
bra w wieczystą dzierżawę.

Neta S anów Zjednoczonych w yw ik ła  tu 
taj silne onurzenis. A neryka nie jeat p d jisa- 
ną na traLUcia ber‘iń;kim — t ik  rozumowa
no — przeto nie miała ża d u g o  prawa m ę tz tć  
się w sprawę rzys'o europejssą. Jeżeli Ameryka 
dla Ameryki, to Europa dla Europy. R ąd ru- 
m uńsii stanął na t*m stanow.sku, a n ad t) po- 
c y:iił wyjaśnienia u dworów, specjalnie zaś w 
Londynie. Zsprzaczył on stanowczo, jaki b /  ży
dzi byli prześladowani, a równocześiie prosił 
rządy o ztznaczenie swego stanowiska. A jglji 
już to u zjaila z i pośredni.lwem pólurzędowej, 
wiedeńikiaj Polit. Corrctp Komunikat godzi się 
w zasadzie na p lepsienie bytu żrdow rum uń
skich, ale oświadcza, że n e  przyłączy się do 
akcji, albowiem nie ma nadziei, :żby n n e  pań
stwa, m mo całej sym paji dla żydów, zechcaly 
mięszać s ę do lej sprawy. F.iktem jest, ż ; mię
dzy mucarstwami dotychczas nie było ż id ie j 
wymiany zdań. I prawd ipodohnie nie b dzie. 
T rteba bowiem pam ę ać, że Rumun]a j s t ci
chym wspólnikiem trej przymierza i interesowa
ne w niem rządy nie znajdą potrzeby czynienia 
jej jakichkolwiek trulności. A zatem n r ta  am e
rykańska sptlznie na razie bez rezu t itu , ale 
stanowi w dzh jach dyplomacji pr j i iy i a t ,  któ
ry w danych stosunkach może m ejtda m i soo- 
ł preń twu sl ć sie nżct-cznym. A  T.

l« )
MARJA RODZIEWICZÓWNA.

W rz o 8
POW IEŚĆ.

— No nie — zaśmiał >ię Andrzej. —- Nie 
i a a  jej nikomu.

— Ależ nie myślę was rozłączać. R azem !
— Ciebie znudzi wieś prędko! — westchnął 

S iparow ski.
— Kaziu, niyj swego wpływu. W styd ei 

będzie, żeby się znudził. Przyj żdżajcie!
Kazia podniosła oczy do okna, na ołowiane 

niebo.
— Tak jeszcze daleko do słońca i lata — 

rzekła.
— Ja chce do Mamusi i Felisia! — zawo

łała grymeśnie Zosia, tupiąc nogami,
— Pójdziesz, pieszczotko, Kazia cię zapro

wadzi.
— Ja chcę zaraz. Ja nie będę czekać!
— Można zarazi — rzekł Aod"zej. — Za

bierzemy ją  ze sobą — i zdamy stryjence du 
kcmple'u.

R ad był okazji, by się uwolmć, ale gdy 
się znalazł w powozie, nie pilno mu było do 
domu.

— Cóż, radu pani ze m nie? — spytał.
— O, tuk wdzięczna. Nie śx.ialam spoj

rzeć na pana, ze wstydu, że pan tak musiał 
kłamać z mojej racji.

— Wcalem nie kłamał. Prawdą było, że 
wczorajsza pam propozycja rozstania mnie wy
straszyła. Czy pani snbie m rże wyobrazić, jak
by mnie ojciec przyjął, żebym się na to zgo
dził? Nie kłamałem też mówiąc, że jestem nie 
do wzięcia, bo istotnie nie potrafiłbym kc b ć 
i pożądać, a i nie dam pani nikomu, bo mi 
gospodyni w domu potrzebna. Z nas dwojga 
nie ja kłamałem, ale pani.

Mów’l po francusku, co ob*azilo Zosię.
— Mówisz coś na mnie! Jak śmiesz? Po

skarżę się mamusi!
Roześmiał się.
— Bądź spokojna, ani myślę o tobie.
Zwrócił się do Kazi i dodał po francusku:
— M'Iu*kie stworzenie. Żeby było moje, 

to bym zaoił!
— Egoistka! Będzie jej dobrze na świę

cie! — zdecydowała filozoficznie. Zaprowadzę 
ją  do stryjenki, niech pau wraca do domu.

— A ten cud, co pani miała sprawić?
— Chce pan naprawdę? To proszę chwi

lę zamek* ć.
Wróciła zdys7 ana, rozjaśniona i — rzekła 

do s ta rg reta z uśmiechem:
— Na Pańską, W rlenty, do mojej ka

mienicy.

A Walenty też s ę uśmiechnął, a potem się 
obejrzał n» Andrzeja i głowa pokręcił

Ruszyli, ale po drodze Kazia wstąpiła do 
sklepu z kwiatami i wróciła z wazonem skro
mnej białej primuli, potem wstąpiła do owo
carni, a wieszcie spytała W alentego:

— A torbę wam Józef dal?
— Dał. Jości wiemy porządek! — odparł.
— Ten cud mógłby się stać na uliicy z le

pszym brukiem! — zauważył A <d _ej, krzywiąc 
się, gdy wjechali w głąb Pańskiej.

— u  Boz ! Rana panu dolega, jakżem nie 
uważna 1 W racajm y!

— Nigdy z pół drogi. Głupstwo, opatru 
nek się osunął trochę. Mam doktora w domu.

Bruk był coraz gorszy, domy coraz nę
dzniejsze, wreszcie Walenty stanął przy samym 
rynsztoku, przed pochylą bramą, obok której 
stały dwa drewniane domostwa, pamiętające 
chyba Szwedów w Polsce.

Nad rynsztokiem stało trzech chłopaków i 
dziewczynka, zajętych wyławianiem z brudnych 
mydlin pomarańczowy! h skórek.

Na widob powozu przerwali swe zajęcia, 
spojrzeli i n gle wrzasnęli jednym głosem:

— NifZa pani! O la Boga, drć żyj;!
Chłopcy rzu iii się z tym wrzaskiem w bra

mę, wpadli na stróża, rozległo się m erg ezne 
„psia krew* i już na podwórku p ik  głosów.

— Ludzie, rety, nasza pani przyjechała!
Dziewczynka pocałowała Kazię w rękę,

strez pcKlonil s ę jej czaplą do kolan i machnął 
n io tłą  mycliay z rynsztoka, a potem usmie- 
chmęty, wziął z rąk Walentego dożą skórzaną 
torbę i ruszył przodem.

Kavia wysied’a, pogłaskała dziewczynkę po 
głowie, dała jej piętne, czerwone jabłko.

— Braiiszek zd ów? Cóż u was słychać?
— Ta uś na mieś ia. Mama pierze. Wizora 

tatuś strasznie Józia obił, — recytowała idąc 
obok niej.

Za bram ą było podwórze, tłoczone ze 
wszech stron odrapanymi, nędznymi domami, 
z których w tej chwili wysypywała się ciżba 
ludzi, ddeci przeważnie i kobiet, ubogich, nę
dznych, jak to icb otoczenie.

Poza oknami widać było twarze tyrb, ee 
zejść nie mopli pracą zajici, a cała ta  szara 
masa szła ku Kazi otaczała ją, ogarniała, wi
tała, jak d ibrze zna emą, z okrzykami dobro
dusznej, szczerej radości.

Andrzej zn ił w fabrykach tę czerń ale 
znal ją , albo pokorną i nieufoą, a lb ) zbunto
waną i zuchwałą znal te twarze zniszczone 
przedwcześnie nędzą, albo cyniczne zepsuciem, 
znsl milczenie ponurego poddania, lub pomruk 
głodem rozjuszonej b u tji, znał ich tijany  h 
znal wstrętnych, znal f  łszywie pochlebnych, — 
ale io, co widział teraz, było ćL ń  zupełnie 
nowem.

K bieta, ledwie odziana, z rękoma obna- 
żor emi po łokcie i bLlemi od mydlin, z twa

rzą szero«n, czerwuną, iyj.o-va, we* ł j  M zur- 
ka z z. dirtym  nosem i siwemi wesciemi ocza
mi, widocznie rej wodził ̂  i była a u u*antem 
Kazi, wśród tej armji matu z m h  i biedny h- 
bo dotarła pierwsza do „paai* i śmiejąc się, 
wołała:

— A widzicie! Nie gadafim : Pani do nas 
się zjawi, co m i t ł a  d i i  p o m  ić ? O la Boga, 
a oni co pletli: a umarła, a cho a, a zabili ją ! 
A widzicie, a w docie! Żywa i cała! J i  mówi
łam : Co wy ta wiecie, jako państwo żyją — 
m ają i oni swoje kłocoty i zaję ia. Ciści jej 
przeszkód iło! Na'g >rszy ten pies Józefiak! To 
on gardłował: — Macie waszą magnatkę, poba
wiła s:ę wami i tyie ją  będziecie widzieć.

Tu i hl jcy roześmiali się chórem, a jeden 
najśmielszy zawoL):

— A p m i Tomaazowa mu za to w pytl 
dała, a on tak zgłupi ł, że i nie oddal.

— Oddałby m nie? — krzyknęła Tomaszo
wa, czerwieniejąc. — A tobym tę chuchrę 
•studziła!

— BWaci frajda, by ła! — chicbotali chłopcy.
— To Józefiak znowu bez roboty ? — spy

tała Kazia.
— Zwymyślał po pijanemu m ajstra, to go 

wyleli! Siedu to zatracenie w stancji, na moją 
niedilę! — cdpowiedzała inna kobieta. — Pa
niusiu złocista, ma karzcie m ńc i dzieci za
mego!

(Ciąg dalsey nastąpi).

O 1 O e u 684 W H itdiialę i Św ięta ^ H |
Dwa Przedstawienia 

Golxicenie przedetawianie o godzinie 8 wieczorem.

Bilety eą w cztim e do 
nabycia w  biurze dzien
ników  F lo łua, Lwów. 
Karola Ludw ika 9.
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Mały fejleton.
Nowocześni męczennicy.

Dziwna rzecz, że próżni ść nazywają słabo
stką, tę próżność, która przecie jest najsilniej
szą potęgą świata, która jest silniejszą od ele
ktryczni ś i, silniejszą od mili śc i; która przeła
muje lenistwo, ujarzmia uczucia, rebi s abego 
silr-m , a sinego słabym Jako jeden z najpo
tężniejszych wasali w dziedzin i królowej pró
żności. występuje to r tu r"*  .te ^ n ieg o  siebie. 
Olśniewa ono nas cudownością- piękni stale 
lica, ale pozatem szczerzą się narzędzia tor
tu r nowoczisoycb, któremi są : gorset, opaska 
do wąsów, ciam y butik, ołówek do tatuowania, 
wysoki kołnierz itp. długi szereg instrumentów 
mordec^ych.

.Masz być p’ęknąl* Tak mówi nowe przy
k azan ie . Świat pragnie piękności. Nawet A m e

ryka. kr-j  przyszłości i wolności jej pożąda. 
Niedawno temu zawrócono w Ellis Id a rd  mł;:- 
dego emigranta tylko dlatego, że miał n ieregu
larne, brzydkie rysy, a Ameryka chce mieć 
tv'ko ludzi p ękny. h 1 Nieszczęśliwa Ameryko 1 
Wiemy, jak drogo okupujesz swoje piękności; 
wiemy jak t e kobiety jęczą pod dł> ńm i ma- 
serek — p ko ówek, juk kultowi piękności po
łowę sw- go ży> ia, połowę swego ja  i całą siłę 
swą di ś .ię ra sz !

Ale wtóćmy do nes. Nie ma n'c bardziej 
godn.gc. p d-iwu. niż ntsze panie, które p zez 
dz i ń i ały zarr-urow ane w pancerza-b z fiszbinu, 
u śm in h i ą się lubo, a gniewają się, gdy się im 
w-połoziicie wyraża. Swoją droga, gdy się p a 
nią za.adnie, czy sie morno sznuruje, otrzy 
mnje się odpowi dź 'a^ą : Po pu-rwsze (jak pan 
wid iszV!) nie nosz; ża in rg  gorsetu, po d ru 
gie jestem całkiem wolno zaszr uroWsrra, a po 
trzeć e nic mi nie szkodzi, gdy cię s lnie za
sznuruję*. Wybornie, nie nosi pani gorse*u, ale 
zeihciej pani wybaczyć naszsj niegala .teryjno- 
ś i i podnieś s> b e sama upuszczoną cbuste- 
czŁę ze ziemi. Pawda. te  jat oś nie idzie to tak 
łatwo, jak bez gorsetu? — C-i?...

Są jednsk i pan e, które dla ry+lerezepo 
wyrównania kształtów, lub pozbycia się otyło
ści, spią w gorsetach. To już jest formalnem 
samobójstwem...

Przeczm y terez do innych narzędzi modnej 
tortury. Oto mamy przed sobą czapki na U9zy, 
aby nie odstawa/y nadto; jest dalej srtyfcik do 
t;.uow ania, k ó r y  ma za zadanie wykluwania 
na stórze sztucznych pieprzyków, w braku na
turalnych. Bolesne to nakłuwanie, ale czego się 
dla mcdv nie ?rcb ? I Izie d-lej korektor nosa, 
aby nost k nc?ynić nieco filuternie'peraatym . 
Damy am rykańskie godzinami całemi siedzą 
aa niskich krzem l»ar b z wvi ugniętem i ręzami 
sby je bui zemi uczynić. P otr.fią też rOł dnia 
krerJć s>ę na rm h-mych stoLai h, Ta nabrania 
gibkości w ruchach; potrr-fią też godzinami le- 
żi ć na twardej dtsce, bo tu m a uadawać peł
ności biustowi. A p'zecie w ksiąlkaih stoi, że 
tortury zniesione!

Straszliwen narzędziem tortury jest mały 
aparat, służący do masow: n ii twarzy, a którego 
nie braknie na żadnym toaletowym stole ame
rykańskiej dany . A parat ten gniecie każdy roię- 
sitń  twarzy we wszystkich kierunkach, aby tyl
ko zrobić kobietę piękną.

Czyż istt tnie płt ć słaba posiada tyle 
odwagi < siły, aby się sama torturo w ł j  i mę
czyła, by tylko 9tsć 9ię piękną? -  Nie, bądźmy 
sprawiedliwi. Próżncść jest właściwie najsilniej
szą potęgą na świńcie, a najs lniejszy mężczyzna 
jest wobec niej karłem. My mężczyźni kładzii my 
przetie niemile opaski na wąsy, nosimy cizsne, 
wąskie bucki, aby nrgę zmniejs-yć. A kołnierze 
st" ą e? — czy może gorsze od gorsetów dam- 
akict ?

Tak! tak! — tortura w imię mody, nie 
przestaje b jć  torturą. Nabży o tem pam ętać.

K R O J ł lK A .
P r z y  z e b r a n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  z a b a 

w a c h  t o w a r z y s k i c h  i w:  z e l k i  h u r o 
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  na  
b u d o wę  k o ś c i o ł ó w we w s c h o d n i e j  Ga l i 
cj i  i n a  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o we j .

Ł -w ó W  9 ilerpnia.
Btaił p o w t? t r » .  Godzina 19 w południe: 

Ciepłota -*-4 R. Deszcz.
Odznaczenie przeora Paulinów, Papież,

w uznaniu priry i zasług o Etizehjusza -R e j- 
m a n a ,  teraźniejszego przełożonego 0 0  Paulinów 
na Jasnej Górze, nadał temuż ks. przerpowi prawo 
używams mitry i pastorzłu w czasie uroezyiiscb 
n-rtż-óstw, przez niego celehrowsnych i rbdarzyt 
go p ywilrjami, do urzędu głównych prztlużonych 
przywiązanymi

Z ra d y  miejskiej. Posiedzenie rady miejskiej 
odbędzie się jutio, dnia 3 bm , o godzinie 6 w e 
ozorem w sali ratuszowej. Jato pierwsza ze spraw 
przy dzie na porządek dzienny: S p r a w a  u d z i i i u  
c z ł o n k ó w p r e z y d j u m  r a d y  w k o m i s j a c h :  
w o d o c i ą g o w e j  r z e ź n i a n e j ,  e l e k t r y c z n e j  
i g a z o w e j ;  sprawa tz. „Feuerpikiety*; pobieranie 
opltt rd premij rącowych dla gminy; sprawa opłat 
od sp rytusu denaturował rg o ; zamiana gruntu z ko 
leją psóstwrwa; prestseje gminy na rzecz gimna
zjum Fr Joztl* ; sprawa pomnika Mickiewicza; 
g? ic. Towarz. muzyczne o plac St zrle< ki pod bu 
dowę gmachu; tow. Teatru ludowrgo o subwencję; 
sprzedaż mdu sztucznego; orsz 2 8  rekursów budo 
wmczych.

Ze sfer aptekarskich. Nadzwyczajne walne 
zgromadzenia ohu grrmiów aptekarskich w kraju 
ms?ym, o-ihędą się dna 11 bm. w Krakowie i we 
Lwowie. Na porządku dziennym: 1. Sprawozdanie
z konferencji, odbytej 15 in*a rb. w namiestnictwie; 
9 żi* lania wspoLracown łów

Now a stacja te leg re fu . Z dniem 10 pa 
ź zerm ta rb otwartą zostaoie w Uśnu zielonem 
(powiat Buczacz) przy istniejącym tamże urzędzie 
pocztowym, stacja telegrafu z ograniczoną służbą 
dzienna.

Jan Strauss, kapelmistrz nadwornej muzyki 
balowej wraz z s«ą słynną orkiestrą wiedrńską, skła
dającą się z czterdziestu >sóh, zawita nieb » " »  do 
Lwowa i wystąpi dnia 5 pj ździernika w Sali Do
mu narodnego. Agencji Towarzystw, muzyczni go 
u^iiłó s f  pi żykać następcę, .króla walców * i j«go 
łnsaflihl na ;iden ij »ó koncert, donos my więc te 
źAtró »ie-ia na bilcy o cenach stosunkowo nie: byt 
podwyższonych, przyjmuje od dnia dzisiejszego księ

garnia pp Gubrynowicza i Schmidta Orkiestra na
dworna rod kierownictwem niezrównanego dyrygen
ta przybędzie do Lwowa dnia 14 października, skąd 
napowrót wyrusza na szereg koncertów za granicę.

Id jo tyzm . Poniedziałkowy Togrblatt berliński 
puścił snbie w świat dia uczczrnia bluu n  Montag 
tak głupią denuncjację, rzekomo nadesłaną z War
szawy, te jesteśmy pewni, iż sami redaktorowi* 
Tag i blaitu śmiali się z niej we w’c rek, gdy się — 
wytrzeźwili. Warszawsi a tą wiadomość głosi, że 
w Poznaniu powstał .tajny związek polski pod do- 
wództwrm byłego marsZnlka Galicji — br. Stanisława 
Baden.ege. *

Głupi ten wymysł nie zezzkodzi nikomu, a do
wodu jedynie, na jakim poziomie powrgi i inteli
gencji stoją najw:ek»e pisma niemieckie.

Naroday kom .te t- I d o  donosi, te onegdaj 
odnylo się we Lwo«ie posiedzenie członków .ukraiń
skiego* narodoego komitetu, a wzięli w niem udział 
Tazjsry komitetowi, wybrani ze Lwowa i z kraju 
na estatnm wiecu narodowym, wraz z posłami 
.ukraińskiej* frakcji. Uczestniczyli także posłowie: 
Barwiński i z Bukowiny dr. Stocki. Przedmiotem 
c- łudź,ennych narad — wedle D d a  — była sprawa 
strejków i sprawa taktyki posłów ruskich w sejmie 
i w parłam enne.

Buscy alum ni. Jak wiadomo, ks. metropolita 
Szeptycki zarządzi, aż by ci gr. kat. sluch*cze teo 
logji, którzy, skutkiem secesji, spędzili ubiegły rek 
studjów w Wiedniu, w razie powrotu do semioarjum 
lwowskiego, poddali s'ę dodatkowemu egzaminowi 
z tyi h przedmiotów, któ'e obowiązują gr. kat. 
alumnów w Galirj , a które nie są wykładane na 
wydziale teologicznym w Wiedniu. Egzamin* odhy- 
wa<ą i ę przed władzami odnośoy- h djecezyj ruskich. 
W Stan stawo aie już je ukończono i to z -yaikirm 
d ść smutnym, albowiem szesnastu alumnów egza 
milu me złożyło i krnrisja uznała ich za nieukwali- 
litowanych do srminarjum lwowskiego. Oto jedyne 
faktyczne następstwo, jakie zgotowali sobie pp. ,bo- 
hoslowy* swym strejkiem!

Sakr U  hajd& m actw a. Do jednego z pism 
porannny h piszą mieszkańcy ul cy Ormiańskiej : 
,W  Bursie rusk<ej przy ulicy Ormiańskiej 1 9, nie
dorostki pozwalają sobie na wyhryki i śpiewają na 
sze pieśni patriotyczne, przekręcając je w obelżywy 
sposób. Na nutę .Gdy naród do boju* śpiewają ci 
młodzieńcy: , 0  cześć wam panowie, polu ki, bacia 
rze, łaidaki* i różne inne głupstwa. Muły to przy 
czynek do charakterystyki kultury ruskiej, na który 
nthży zwrócić uwagę dotyczących władz, które po- 
wmnyby tym wybrykom zapobedz*.

Mieszkańcy ubcy Ormiańskiej niepowinni się 
właściwie dziwić temu; bo przecie bursy ruskie od- 
dawna są niczem więcej, jak szkołsmi hajdamaczy 
zny Co się tyczy ingerencji władz w podobnych 
wypadkach, to... v'dn strajki rolne...

G łosk i .T e a tr  marjonetek* w tutejszem 
Cotosscum — rzecz dziwna — nie znalazł uznania 
u lwowskiej publiczności. Skutkiem tego — jak nam 
donosi dz.<ś dyrekcja Culos-eum — teatrzyk ten nie 
ukaże się już więcej na scenie, a ponieważ ułożtnie 
n o w e g o  p’ ogram u wymaga paru chni czasu, wiec 
□a razie, aż do ogłoszenia, przedstawień w Co- 
Inssrum nie będzie wcale. Wyraziliśmy u wstępu 
zdziwienie, te te marjonetki Prandiego nie podobały 
się w* Lwowie, gdyż f ktem jest, że pro łukują się 
one we w s z y s t k i c h  s t o l i c a r h  E u r o p y  dłu
gimi miesiącami i wszędzie ściągają tłumy puhliczno 
ści I Więc Lwów ma .wybredniejsze* gusta od Pa
rysa. Londynu, Rtymu, Wiednia, Berlina i t. d ? .. 
P. Thorn — acz ponosi przez to ogromne straty — 
licząc się widocznie z upodobaniami publiczności, 
z e r w a ł  niezwłocznie umjwę z przedsiębiorcą *to 
Ai ti, który przez 10 dni i nocy w osutoirh dniach 
września ustawiał za kulisami sceny skomplikowaną 
wie;ce maszyuerję, poruszającą marjonetki. Ta śmie
szna prossrypcja niewinnych marjonetek we Lwowie, 
wówezss, gdy w tmglach żydowskich co wieciora 
dzieją się na rstrad«ch herezje i skandale — jest co 
najmniej... zagadkową. M^mowoli też rodzi >ię po
dejrzenie, czy w tej antimarjonettowrj robocie na 
gruncie lwowskim, nie ma ukrytej ręki jakiego pro
tektora orgij i bakhanabj tinglowy h...

( W.) Z wy ciec -ki do W iednia. Zs koron czter
naście być zawiezionym aż .nad modry Diuuj*, do 
stoli y walców Straussówski h i wjborowego .schwe- 
chackiego*, a po trzech dniach być z powrotem 
szczęśliwie od*iez:onym nad niehlęki'aą Ptltew. to 
gratka najoczywistsza. Skorzyjtało też z niej okcli 
9 O osób. Z t»go d*ie trzecie przyouda na żydów. 
Gdzieżby ci dali się uprzedzić w tak znakomitym 
interesie?

To też śc:s( był w wagonach, jak na odpuście 
kalws yjsuim. Komit-towi chry li od .robi-nia po
rządku* Co prawiła, dużo wiry było po ch stronie 
z powodu ro sprzedaży nadprogramowych hiletow. 
W rezultacie jednak wycieczkowry klDąc i narzeka
jąc, grając w karty przygodnie, lub też drzemiąc, 
a już najozęś it-j .wystawuj^c po korytarza h wygo
nów, sZi-zęśl.wie w ubiegły r>iątek o godzinie trze- 
ciej po pcludoiu wysypał się z dworra tzw. .N^rJ 
ha.mu* na cały Wiedeń. Gizie kto mógł, ulokował 
się w hotelu, niektórym ui!ało się uszczę<liw;ć swo
ją osobą znajomych wiedeńskich, kwaterując się do 
nich na dni trzy.

Przez piątku połowę, sol tę, niedzielę i ponie
działek ubiegty aż do pniowy każdy st rai się po
znać Wied ń ze wszystkich jego stron zewnętrznych 
i wewnętrznych. N .turaloie odbywało się to bardzo 
dorywczo, powi-rzchownie i w większej części na 
*l-is-ą rękę. Wszystk e bowiem tzw. gremialne 
ztiedzama alho s:ę zup.łaie nie ud ly. alho też bar
dzo n eledwie, już choćby z tego względu, że sami 
oprowadzający nieziyt tęgo byli z Wiedniem otrza
skam-

Og'ąd'ino Brng cesarski, znranę warty .tamże*, 
trzy fcłć«ma muzea, operę cesarską, a już z najwię
kszą uc.echą teatrzyk ,K»rolaa, gdzie po raz 161 
przepys nie grano .D  s tiiise Madei*.

N.jwięcej nżywaoo w Praterz°, a jeszcze wię- 
cej w . ' 'e n e d g  in Wien*, gdzie podziwiano po 
mysłowość wiedeńską, olhrzymi i zawrotny ,Rie- 
senrad*, kioskie kuplecistki i doskonała ,*ustle*  
z chrzanem Prater za. hwycająry... Koszta kilkudzie
sięciu wszyctUego centów, a zabawy za parę gul
denów !

Syci wrażeń, umęezeni i z mamomy brzęczącej 
i szeleszczącej c-gdoceni, wró.-ili wycieczkowcy przed
wczoraj w południe do zwykły .h zajęć lwowskich. 
P jkne doi sranjuażu m nęły ..

Kom tetowi kolejowemu dark należny za trudy, 
.akie poniósł urządzeniu wycieczki, ale też skrom
na uwaga, by urządzając ccś podobnego (i o«szrm 
i to jak nt jprędzej. ), jak najmniej bi-al żydó *, 
którzy jack nie dla przzj-biryśei, ale ahy zalał wić 
tamm kosztem inter na, (bilety sprzedawać imieniem), 
a co do kart jazdy, st*oowbzo nie przekraczać liczby 
dozwolonej ilością mibjsc. jakiemi dany pociąg roz
porządza.

K h m a ty e in y  z a k ła d  zim ow y. Z Krynicy 
donoszą: Dr. Kwietowicz, stały lekarz, zamieszkały
od lat kilkunastu w Krynicy, wraz z właścicielem 
realności, b posłem do rady państwa, z p. Józefem 
Znamirowskim, otworzyli tu klimatyczny zakład zi
mowy dla chorych, potrzebujących górskiego powie
trza, lub rekonwalescentów. Jako nadzwyczajność, 
jak na stosunki galicyjskie, dodać należy, że pokój 
z eałodziennem ^trzymaniem w zaklrdzie i poradą 
lekarską nie przenosi ceny 6 to r Będzie to więc 
najtańszą klimatyka pdską.

Strejk krawców iydowzkicb wybuchł 
#w Buc aczu. Krawcy ci są nadzwyczaj wyzyski
wani przez swyih pracodawców żydów, zmuszani 
są do pracy po 90 godzin na dobę. Ze Stanisławo
wa wyjechał do Buczacza inspektor przemyśle “y

B u#i p ru sk ie . Policja pruska w Berlinie wy
daliła 90 obcych poddaoy :h, między nimi 4 Wło
chów, 4 Risjan i 19 obywateli włoskich

P ilący  w Ameryce. W Chicago odbył się 
trzynasty zjazd związku amerykańskich polskich śpie 
waków. W Ameryce istnieją dwa tak:e związki i na 
obecnym ij« ź Izie obradowano wLśoie nad ich złą
czeniem Doia 2 września oóbyl się koncert chórów, 
ubiegających się o nagrody. S dziami, rozstrzygają 
cymi o nagród: <h byli: ks. Władysław Zapała, pa
ni Róża Kwas’gr(cb, p Andrzej Kwasigro^h, c g  - 
nista z parsfji św. Stanisława Kos;.' i i pp : Sryfred 
i Szydłowski Chór Paderewskiego z Chi' ago otrzy 
mai pierwszą nagrodę: pięknie rz>źbioną lirę. Drugą 
nagrodę, j d postacią pucharu, oddano chórowi Szo- 
peoa z Buffalo; cbór Kuła śpiewackiego, także 
z Buffalo, otrzymał trzecią nagrodę, piękny ohraz 
Czwarta nagroda, lira z kwiatów, przypadła w udzia 
le chórowi Smpena z Chicago. Po koncercie było 
wspólne zebranie, w którem wzięło udział 364 
o«ób. Na zeb aniu przemawiali ks Zap°I*, prof-sor 
Siemiradzki, dr Froncrak z Buffalo, Kazim erz Zy- 
rhllóski i Kiełbasa z BófLb. — W O uaha, w sta
nie Nebrasta, obywatel Franciszek Madura zorgani
zował nowe Towarzystwo p lskie imienia Kościu
szki, pod opieką św. Stimsławe Kostki. Stowarzy
szeń e pozyskało od rezu k łkudziesięciu członków.

Rezygnacja posła Cycka. W Piknie od
było się zgromadzenie, na którem powzięto rezolucję 
wzywającą Dy ka do złożenia mandatu, za wrzek me 
pośrednictwo w sojuszu Czechów z antisemiUmi 
wiedeńskimi.

O G os-lerze, zmarłym w tych dniach byłym 
ministrze oświaty, a pćźaiej naczelnym prezesie 
Prus zachodnich, p sze Dziennik berliń ski: ,Byl
to człowiek małych idei, jako minister oświaty nic 
pożytywrrg- nie przeprowadził, jego projekt szkolny 
srom tnie przepadł i pociągnął go także w przepaść 
ale miał on jednę ideę. k*órą dziś w Pruaech mo
żna pokryć wszelkie ubóstwo ducha, to jest niena
wiść do Polaków i tej zawdzięcza, że się wyróżnia 
z szarego tłumu u adlych ministrów i późniejszych 
naczelnych prezesów przeciętnej mis^y.. Możemy 
tylko pr wtórzyć słowa kanonik* StarowoUkiego. do 
zwycięsk;ego Karola XII na Wawelu ongi wypowie
dziane: Fortuna nriahibs Deus mirahilis, Bóg nie
rychliwy, ale sprawiedliwy! Poszedł Bismark, po
szedł Put kamer, teraz poszedł trzeci z tej antipol 
akiej trójki ministerialnej, a naród pokki żyje i po
tężnieje w liczbę i świadomość ohywatelską. uie- 
tylko w kraju, ale i na ohczyźuie..*

Zakazane .O rlą tk o * . Berlińska eenzura za
kazała wystawienia tam sztuki Roatanda ,L ’Aiglon*. 
Miała grać Sara Bernhsrdt; powodem zakazu jest 
podoboo wzgląd oa dwór austrjacki.

Kultura niemiecka. W dziennikach zagrani
cznych czytamy ciek*va wiadomość, która może być 
prz czynkiem do współczesnej kultury niemi*ckiej 
W Hcd-nkrug niedaleko Akwizgranu, mieszkał pe
wien młodz an bar zo czułego serca. Trzy naraz panny 
ceszyły się jego względami i każda z niih uważsłs 
sieb e z* narzeczoną łowrlasa. Lecz prawda, jako 
ol wa, wyszła na wierzch. Oszukane niemieckie dzie
woje postanowiły się zemścić na donżuanie i zaciag 
nawgzy go podstępem do p- b iskiego lasku, przywią
zały tam do drzewa, prezem ćwiczyły go bat mi tak 
energicznie, ie nieszczęśliwy młodzieniec przeniósł się 
do Irpszego świata Po tym bohaterskim czynie ziem 
skie Walkirje odduły się w ręce policji.

Bandyci we Włoszech. Z Florencji dono
szą, że na hr. Gberardeska, w chwili, gdy wszedł 
do swej - illi w M oteaportole, napadli uzbrojeń 
baodyc. Hrabia położy! trupem jednego ae zhójów, 
poczem reszta zbhgla, ale icb niebawem przychwy 
cono we Florencji.

Bomba w Brukseli. Wczoraj rzucił Ltoś 
bombę przed mieszkaniem kl»ryk alaego posła dacio n 
de Yiart Szkody nie było z eksplozji, a jako podej
rzanego o zamach, aresztowała policja niejakiego 
Vandertr,ii'era.

Tr gicznego samobójstwa dopuściły się 
w tych dn aih 2 esoby W ubiegły wtorek rybacy 
znali źli pod wieżą moriką w O jttr lle ciała męż 
czyzny i kobiety, noszące ślady kuli rewolwerowej 
Mężczyzna jest zsmożoym kap taiistą z Paryża, 1 czy 
lat 5 ł kobieta pochodzi z Beauracl le Roger i bezy 
lat L at znaleziony w odzieży kobiety mówi o 
zamiarze aamobójstwa, jakotri zawiera prośhę o 
wspólne pochowania dwojga ciał.

Zbrodnia w pociągu. Doia 28 zm. w m cy 
w pociągu osobowym, jadącym z Baku dr Tyflisu, 
potnie d y stacjami Saogaczal a Du wanna na koryta
rzu wagonu klasy p:erwazej, zamo dowano tępem 
narzędziem konduktora i wyrzucono na [Unt — 
W jednym z pnedz<ałów znaNziooo nieprzytomnego 
koutrcl"ra Godewanowa z rozb tą czaszką przcię- 
tetni rękami i nogą. Zbrodniarze wstrzyo ali pociąg 
przy pomocy barnuica i uciekli. Douosi o tem agen
cja tclettr. rosyj Aa

Odkrycie lekarza. Nowoje W r m ia  dnno 
si, iż w oddziel* biolog cznym Towarzystwa ochro 
ny zdrowia publirznego odczyt <1 dr. Kuł^bko referat 
o pezywracan u działalności serca człowieka, który 
zmarł skutkiem choroby Możliwość sztucznego po
budzenia dziaLłoości serca, dr. Kulahko uważa za 
fakt, nie po Uegujący wątpliwi ści. Za pomocą spe- 
cjslnego przyrządu i płynu dr. Kulabko wywołał 
działalność serca, wyjętego i trupa po 30 godzinach 
od chwili śmierci.

Klucz zam iast p ie rśc io n k a . Oto najnowszy 
po-nysł amerykański. W zamian za pi<rś:ioDek, na 
rzeczona daje narzeczonemu misterny kluczyk, według 
wzorów z XVII wieku, a obdarzony nosi go przy 
dewizce od zegarka i bacznie strzeże tego klucza do 
serca bogdanki.

Szarh perski obstało wał sobie t  Paryżu 
kilkaDaś: te tuzinów ubrań. Muzłffcr E Idin ma zwy
czaj raz tylko jeden nosić każdą sztukę ubrania, po
czem ją darowuje tym, których chce uczcić. Służący 
w zii lonej liberji zinosi uroczyście garnitur szacha 
obdarzonemu, ten usi go dumnie, cboć nie znw sze 
bywa odpowiedni do jego figury. Sz*<h jest bardzo 
tęgi, ł*ięc dworzanie ghudzi wyglądają wprost śmie 
szrie w jego ubraniu. Pobyt w Paryżu kosztował

Muzaffer Eddina blisko miljon franków, bo też wy
zyskiwano go baniebnie. Za .łuoch* w jednej 
z restauracyj w lasku bulońskim kazano mu zapła
cić — 700 franków. W tym stosunku przedstawiały 
się i inne wydatki.

Z akon  m a ltań sk i. Jakkolwiek obecnie 
w wielu krajach katolickich są kawalerowie maltań 
s i t .  zakon ten jednak odda*,n a  już nie istnieje. 
W sprawie przywrócenia zakonu maltańskiego, jak 
donosi Warte. U rieu ., bawią teraz w Petersburgu 
kawalerowie maltańscy, bracia hr. Villimari. Przy
wrócenie zakonu projektowane jest na 'UDełnie no
wych zasadach. Porie—uż charakter działalności po
przedniego zakonu nie odpowiada dzisi* szym warun
kom, przeto powstał projekt, aby nowy zakon przy
chodził z ulgą wszystkim cierpiącym i łaknącym po
ciechy chrześcijanom. Zakon powinien udzielać po 
mocy materjalnrj i lekarskiej podczas wojcy, głodów, 
powodzi i innych klęsk; działalność jego powinna 
się rozciągać na cały świat chrześcijański, i jeżeli 
inirjatorowie przywrócenia zakonu zaczęli swą pro 
pugandę w Rosji, przypisać to należy tej okoliczno
ści, że wielkim mistrzem tego zakonu był cesarz 
Paweł I

Csy p ręd l o bodzie s im a ?  Jakkolwiek z roz
maitych prognostyków wnoszono, że zima w tym roku 
nadejdzie wcześniej, niż zwykle, to jednak, sad ąn 
z jastólek, które dotyih-zaa me opuściły nsszy h 
stron, można się spodziewać jeszcze eiepł, Wie kich 
ciągów dzik ch gęsi również dotąd nie zauważono

St&n pogody W Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
1 psźdz ernika 1909, gods. 7 rano notują: Haparanda 
4- 1'1, UUaborg + 0  0, Petersburg +- <•?, Stock 
hotm + 0 0 ,  Wilno + 0 0 ,  Warszawa + 0  0, 
Moskwa + 0  0, Kijów + 8  0, Stornoicay + 0  0, 
Scilly + 1 1 7 ,  Boi-kum + 1 0 0 ,  Keitum + 9 3  
Hamburg +  6 2, Memel +  T6, Berlin +  6‘9,
I le d* Aix + 13 O, Paryż + 8 '8 ,  Monachium+P 2 
Bregemja + 9  4, Praga + 5  4. Wieded + 4 4  
Budapeszt + 4  6, Hermacstadt + -i '3 . Lesiaa+18 I  
Tryjest + 1 2  9, Florencja + 1 1 ’0, Rzym + 6  8. 
Neapol +-17-5, Palermo +■ 18 3. Koistactytocol 
+  t2 0 Ciśnienie powietrza minima'ne pom ędzy 
750 a 755 mm. we Włoszech; maksymalae między 
755 a 770 mm nad oceanem Atlantyckim i półno
cną Szko-ją Drug e miu.mum ponad i ółaocno wscho
dnią Rosją. Kierunek wiatrów nieokreślony. Zmienna 
pochmurność i mi.jscowe opady Chłodno i lekkie 
wiatry.

Iden tyczna.
— Przeczytaj mężu, co wyrabia ta Martynika: 

ciągłe wyhuehy .J To okropność 1
— Taaak... ma zupełnie twoje usposobienie. 
K orespondencją re d ak c ji. Panu A . h

we Lwowie. Zapytuje pan, co się stało z rozdzielę 
niem funduszu zebranego na cele publiczne z okazji 
rocznicy Grunwaldzkiej. N e umiemy paru nic po 
zytywnego o tem pow 'ed+ć bo komitet, który tym 
fuoduszem rozporządź I, nie dal od dłuż izego czasu 
znaku życia. Godzimy się w tem z pantm, ż e b y I 
by ju ż  n a j w y ż s z y  c z a s , ab y  k o m i t e t  za 
k o ń c z y ł  s w e  r a c h u n k i

Z kraju,
Przem yśl. (P o i r). Dnia 28 z. m. po po 

łudniu wybuchł pożar w Michnowie i znisz zył część 
folwarku, własność p. Mieczysława Paszkudzkiego 
wyrządzając szkodę na przeszł a 30 000 koron. Ogień 
spowodowały dzieci, które wkradły się na folwark 
i w kącie koło szopy dla zabawy wznieciły ognisko

T arnów . {Nagrody na wy lawie drobiu) 
Komisja jurorów przyznała dyplom honorowy dra*i 
Kurkowskienu z Zakli zyna za gołębie Kómery; ks 
Fi. Uryd™ z Mogiły za kury Plymouth czarne, ja 
rzębiate. Medale złote otrzymali: Jan Albrcht z T*r 
nowa za kolek*ję różnych gołębi, A Cholewiński 
z Krryża ad Tarnów za kury jasne i ciemne Brahma 
Medale sr hrne: A. Cholewińiki z Krzyża za gołębie, 
białe pawiaki, J Drewko, nauczyciel z Siemiechowa, 
za kury włoskie, kuropatwiaki, B. Setkiewicz z Tar 
nowa za kury Plymouth roks i J. Schubert z T i 
nowa za kolekcję gołębi. Medale bronzow* : Franc. 
Gałkowski za gołębie listonosze, Emma Art ińska 
z Żukowic starych za kury złote Baotaoy, Dwór 
Radne za kury Snukszany czarne, T. Czajkowski 
(Tarnów) za kaczki kaczory Pecking, M Taźhiersk 
(Zakliczyn) za kury i koguty bezpańskie, Al Do
brzyński (Hubenice) za gęsi emdtńskie. Listy po
chwalne: I. Smalec (Tarnów) za kury Plymouth 
roks, I Stapf (Tarnów) za indyki amerykańskie, J. 
Lewicki (Tarnów) za kury Bantany indyjskie, B. 
Setkiewicz (Tarnów) za kury Bantany indyjskie 
i Liliputy. N>e ubiegali się o nagrodę: T. Czrj 
kowskt (Tarnów) za kury Kochinehioy i Plymouth 
roks — oraz kurnik zarodowy seminarjum nauczy 
cie'ski'go wTarnowia ze ślicznymi okazami kur, ka
narków, kolibrów, oraz ogromnych królików nor- 
mandzkich, belgijskich, zajęczaków i t. p.

Złoczów. (Sm ^rte iny wypadek). Tut*jsi 
mieszczanie S-<wczukowie, wydal-jąc się onegdaj 
z domu do miasta, zamknęli pomieszkanie, pozoaU 
wiając dwoje swy h dzieci 5-letnirgo Pawła i 8 letnią 
Annę na podwórzu. W czasie nieohecności rodziców, 
dzieci otworzyły okno do pomieszkania rodziców, a 
mały Pawełek zobaczywszy na szafie śliwki, wydra- 
Dał się na okno, a następnie na szaftę. Zaled-ie 
jednak stanął na szufce, runęła ona pod jego <"ęta 
rem i przydusiła go sobą tak silnie, ie nieszczęśliwy 
chłopiec w k łka godzin w skutek odniesionych we
wnętrznych obrażeń zakończył życie.

* H um orystycauy k a le n d a rz  Ś m igusa na
r, 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra 
cj mi a odznaczający s ę hogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prtnumeratorowie D eitnni 
ka Polskieuo po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  ce n i e  
35 +  (70 hal) wraz z przesyłką pocztową. Kie
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztowa 12 ct.

* Szkoła muzyczna M Marek obecnie Heleny Otta- 
wowej, zost jąca pod kierownictwem  p of Henryka Mei- 
■ era-Szrzawińskiego, p rz y jm u j wpisy w lokalu szkoły 
ulica T e - tr+ n a  1. 16, m .ędry godzi, ą  10— 1 przed poł
od 4 — 6 popołudo u. 1034

* Z kasyna mlejsklejio. W  rancie, który odbędzie 
się w Si bolę dnia 4  p z lzieroika b . r. połączonym z 
przedstawi niem  sceoi*zucm i koncertem , w ezm ą udział 
pierw szorzędne siły arty»tyczoe P rogram  szczegół >wy w 
kancrlsrji k»sm a.

Składki na cele użyteczności publicznej lub na
rodowej.

D la u b o g i e g o  u c z n i a  na książki, złożył p. 
Śląski ze L w ów . 2 lor.

w S aktach K. Ziehrera. Pierwazy gościnny występ 
panny Heleny Schuppównej,

Jutro w p i ą t e k :  po raz pierwsi/, .Kładka*, 
komedia w 3 aktach F. Greaac'e i Fr. de CroiastFa. 
Tłumaczył Z. Sarnecki.

W s o b o t ę :  .Świat na opak*, operetka w 5 
odsłon ich K. Kapellera.

W n i e d z i e l ę :  popołudniu o podzinie 3 1/* 
.Kominiarze*, komtdja w 4 aktach Fr. Domnika. 
-  Wieczorem o godzinie 7 «W»soła dwójka", 

operetka w 3 aktach K. ZiehrerL, Drugi gościnny 
występ panny Heleny Scbuppównej.

?  F .lh a rm  .njl. W dzisiejszym koncercie Fil- 
harmonji, bierze udział znakomita śpiewaczka p. 
Mira H-ller i Jarosław Kocian, który tak wirlkiem 
powodzeniem cieszył się na koncercie poniedział
kowym.

Następny koncert Filharmouji odbędzie się 
w s botę, 4 bm., a wystąpią w nim po raz wtóry: 
Mira Heller i znakomity śpiewak Sanmarco, który 
na prośbę dyrekcji, pozostaje jeszcze do niedzieli.

Z w y staw y  obrar t w. Portret dyrektora Ban
ku hr ot~cznego, p. Lazarusa, pędzla artysty Wilhel
ma W ach t l  a, wystawiony jest na krótki czas w sa
lonie Tow sztuk pięknych.

Helena Modrzejewska odpowiedziała dyrek
torowi teatru czeskiego w Pr>dzs p Scbmeranzowi 
na list zapraszający ją na kilka występów w ,N.-. o- 
dmm d sadle* bardzo przy. bylaie. ,Z  wielką rado
ścią -  pisze ona w zwej odpowiedzi — przyjmuję 
wezwanie do występów gościnnych w Pradze. Wspo
mnienia z przeszłoś i na Pragę, na serdeczne a go
rące przyjęci*-, którrgom d anała ze strony dyrekcji 
i arty-tów .Narodoego d r  da*,  jakoteż od Czechów 
wogóle, nabżą do najmilszy h w mojej karjerze ar
tystycznej* Dzienniki czeskie dodają, że sławna arty
stka uwiadamia w swym liście ż w ty h tygodniach 
będzie grać w Poznaniu, we Lwowie i Krakowie; 
do Pragi zaś będzie mogła zawitać di piero w dru
giej połowie stycznia 1903

Opera \7 .  O&wrrńskiego, pt. .Maija*
(osnuta na tle poem itu Malczewskiego), została jut 
przyjęta przez dyrekcję teatrów warszawskich i wy- 
itawienie jej nastąpi w ciągu sezonu zimowego.

Pow ieść Prugm, pt. .Aoielka*, - rokuje
przekładzie p. B. No ret*a, czasopismo francuskie 

R w ue bleue. Przekład jest bardzo staranny 
i wierny.

Konkurs na dzieło teologiem * Wydział 
teologiczny uuiwersyt tu katolickiego we Fryburgu, 
ogłosił kooku-s na najlepszy opis żywota jednego 
ze świętych polzkieh z XIII wieku.

Warunki konkursu są następujące: Autor po
winien nesimprzó 1 roztrząanąó starannie źródła, na 
których ma się oprzeć praca, ustala ąc krytycznie 
ich warte śś hiitoryczną Powinien dalej przedstawić 
wypadki mające związek z życiem świętego, ozna
czając z możliwą dokładnością czas i miejsce dzia
łalności świętego. Powinien określić wpływ, jaki 
święty wywarł na sobie współczesnych pod względem 
religijnym, polity znym, lub jskimbądź innym. Wre
szcie, <* ile na to pozwalają istniejące dokumenty, 
powinien nakreślić obraz wewnętrznego życia ścię
tego, Tumy tego życia i jego rozwo u Cuda i zda- 
rzeuia nadprzyrodzone, należy rozważać ze stanowi- 
eka ich historycznej wartości. Stud,u i o osobie 
■ działalności świętego, powinno być rozwinięte na 
tle ówczesnego dziejowego otoczenia w Polsce. Prace 
ma być przedatawinna wydziałowi teolog eznemu 
orzed dniem 15 października 1904 roku, w dwóch 
języiach, z których jedec. może być niemiecki, fran- 
cuski, lub łaciński, drugi musi być polski. Możne 
także na kookurs nadsyłać dzieła, drukowane od 
roku 1901. Nagroda wynosi 500 franków.

N r. 3 9  „ B l u s z c z u ”  w y s y ł a m y  d z i ś  
n a s z y m  p r e n u m e r a t o r o m .

Notatki litsraCue i artystyczni.
Rcyertoar teatru m iejskiego we Lwowie. 

Duś we c z w a r t e k :  .Trzy życzenia*, operetka

Diyteczna książka.
.T anio  a dob ze* to hasło, które w na

szych czasach wygórowanego zbytku stało się 
prawie iluzorycznem. N ijmniej zastosowania 
znajd uje ono może w dziedzinie strejów kobie
cych, gdyż zaaną jest rzeczą, ze d iś gdy idzie 
i  sprawienie sukni, m aterja najmniejszą od
grywa rolę a główny wydatek przypada na fk- 
qon, szycie i dodatki. — O te dodatki! J j st je
dnak ogromna ilość ludzi niezamożny, h lab 
średnio zamożnych, oszczędnych lub posiadają
cych liczną rodzinę a wreszcie naw et ludzi za
możnych, którzy jednak m ają bardzo urozmai
cone p + rzeb y ; wszyscy ci, chociaż posiadają 
wyrobiony smak estetyczny, nie mogą :ednak 
na stroje pcśviecić tyle, ile tego wymagają o- 
becne potrzeby. Szukają za tem  za środkiem 
sporządzania ubrania dla siebie i rodziny tarńo 
a jednak dobrze i elegancko.

Środek ten podaje książka, która niedawno 
wysila drukiem w nakładzie .Mód Paryskich* 
. P r a k t y c z n a  n a u k a  k r o j u  s u k i e n  
i a m s k i c h *  (przez F. TP.). Każda pani, po

siadająca w domu tę książkę, potrafi z łatwością 
oąoź to sporządzić sama ubranie dla siebie 
i dzieci, bądź też pod dozorem własnym i we
dle własnego kroju, dać je sporządzić szwaczce 
domowej.

Autorka tej ze wszech m iar użytecznej 
książki. j of,na z rutynowanych współpracowni
czek ,Mód Paryskich*, obrała z pi nrędzy roz
liczny h metod, francuską metodę, jako naj- 
orostszą a zatem n ijiatwiejszą. Podaje nadto 
dwa sposoby kroju, jeden łatwiejszy, nrostszy, 
drugi bardziej skomplikowany ale dokład iejszy. 
Chrąc ułatwić zrozumienie polanych przepisów 
umieściła autorka na wstępie krótki rys pod
stawowych wiadomości z gcometrji i rysunku 
Unijnego. Poucza następnie dokładnie o sposobie 
brania m :ary, poczem przechodzi do dokładnego 
orzedstawienia nauki r y s o w a n i a  form, uwzglę
dniając przytem f.rm y : 1. s t a n i k ó w  od naj
prostszych do najbardziej skomplikowanych dla 
dorosłych osób i dla dzieci, 2 s p ó d n i c  — za- 
sl sowując te fasony, która w ogólnych zrry
sach zostają niezmienne i przystosowane być 
mogą do każdej mody bieżącej przy pomocy 
drobnych zmian, 3. s u k n i  .Prmcesse* (trzema 
sposobami), 4. u b r a ń  n e g l i ż o w y c h ,  jak 
kaftaników, szlafroczków etc., 5. p a l e t o t d w  
krótkich przylegających } wolnych (,sac*), 6. p ł a 
s z c z ó w  wciętych i na wpół wolnych, 7. m a n 
t y l  długich czyli rotund i 8. p e l e r y n e k  
(collet). Nieocenioną jest rzeczą, ża do każdego 
działu dołączony jest sposób przykra wy wania 
materji wedle firm , spajania, przymierzania 
oraz wykończenia każd j części i całośń, czyli, 
ża z dokładną nauką kroju łączy się też kom
pletna nau :a szycia sukien.

Gdy jako dalszą ztletę tej książki podnie
siemy jeszcze język jasny i zupein e zrozumiały, 
jakoteż wielką ilość ryc n, uwidoczniający h k-żuy 
szczegół nauki, to nie wątpimy, iż w krótb .n 
czasie znajdzie ona przystęp do najszerszych kół,

sztylpy skórzane, wełniane, lodenowe
B UT Y sukienne do polowania,

M  B E R L A C Z E -  wyroby krajbwe 1

Marcin Muller
plao Halicki 14 (obok Banku hipotecznego) we Lwouris fol
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stanie się nieodzownym przyborem pracy i za- ' 
pobiegliwości domowej naszych pań.

F. DaszjśsM nie n a  szczęścia 
do Rnsfnńw.

Kiedy w prasie om awi-no strejki, wmięszal 
się, dczysi ś-ie, do dvskus_i so'j»listyczry Na- 
p*iBÓd 't p czał tryum f iwać iwierdząr, ie  strejki 
byh' dńelem socjalistów Spotkała go  wówczas 
te  s trn y - .n tn iń i  5w‘ d ^ ad a n  odprawa i za 
przeczenie. R .suza jed n a ł n ’e ^mieniła wcal0 
sentymentów organu p. Daszyńskiej? \  który 
radby koniecznie wkraść się w serce R sinów. 
I dalej przeto wraz z hnjdaruaczycną prowadzi 
wojoę z Polakami w Galicji wschodniej, p ra
w ic  kcmplimenty prowodyrom ruskim, a o- 
śmit-szając każdy objaw polskości. Jakoś jednak 
nie skutkują ta nr.t ętna mil ść i umwgi, bó 
oto znowu w cnpgdajszym Holyrsan nie. (nr. 
209) znajdujemy bardzo stanowczą, p*?d adre
sem Nnprs du  prośbę, aby się — odczepił.. 
H ałycsanin  nie widzi żadnej korzyści ze wspól
nej akrij Rusinów z socjalistami polskimi.

.R e u ita t  takiej taktyki — pisze on — 
byłby następujący: G *yby połączonym demokra
cjom. pols ej i n  sziej, powin.ilo się i ba1 ć 
silachę , to ludność ruska eckaęluhy s;ę w u- 
ścisku p ils k rh  d mokratów i lud t  ó r ,  
takiej zemianie ludność rusca nic zgóla n;e ry- 
sk&laby, llbowiem zarówno demokraci, jaś  
stsńery y, uważają swoje interesy partyjce, czy 
kastowe, jako , sprawę porodową*. Z tego, 
cośmy powiedTiel', wypływa jasno, Ja polscy 
socjaliś;!, rzekomi przyjaciele narodu ruskiego, 
.«ą d'a ruok?"'] ludności w kraju tak samo nie- 
b zo eczni, j >.k st ńczycy i polscy demokraci z 
ludowcami. Ostatni wypowiedzieli Rusinom 
wojnę otwartą, n polscy sorjiEś-i starają się 
rzekomą przyp źu ą do ruskiego cblopa i raie- 
■zezsnna usp ć czuj u. ość i osłabić cdiorność 
w walce narodowej, że już nie wspominamy o 
tem, że podkopują ustrój narodowy ruski, jego 
cerkiew i wiarę*.

Dla innego konkurenta powyższe .arbuzy* 
byłyby może wystarczające. Ale Nai Isod zniesie 
koi fuzję z dobrą m in ą!

,Pierwsza obywatelka*' belgijska.
ZmarJa królowa H-nryba nie znosiła ety

kiety. .Jestem poprosi u obywatelką B Igji — 
mów ła pewnego razu do biskupa Lultlich — 
jeż* li ju t ta s  chcecie, to .pierwszą obywatelką 
w kraju* — d~dala żartobliwie. Znały ją  też 
w tym cbBrakterze zarówno Bruksda, jak S,ia, 
Laesen. jak i Ostenda. Lubiła jeździć bez eskor
ty, zwyczajnym ekwipażem. Pewnrga razu w 
okolicy Spa jechała bardzo szybko m ahin til- 
bury, zaprzężonym w jednego konia. Spotkał 
ja  włościanin i sąd?ąe, że to ktoś z p.-ści ką 
p*el<wych, zawołał! ,No, no, gdyby właściciel 
ekwipażu wii d a l, co pani w ypraw ia, toby 
drugi raz nie wynaiąl konia za najdroższe pie- 
niąd <'!’ Uw?ga była niesłuszna, królowa umiała 
obihodzić s ę  z ki ńoni, potn fiła zażyć najdiftsze 
rumaki, jej dbałość o wszelkie zwierzęta była 
równie wielka, jak d ^broć dla ludzi. Nie po
zwoliła w swej obeem ś *i podnieść bata.

Niagdyś, w poblku Pont de Thena ujrzała 
gałganisrza, jadąc- g i z work i rai na wózku, za
przężonym w psa Poganiał go bezlitośnie. Kró
lowa zatrzymała sio, Kazała mu zejść z wó..k, 
.Czemn pani wtrąca się w nieswoje rzeczy? 
Proszę mi dać święty pokój!* — zawołał. Kró
lowa nic na to n :e odrzekła, ale wezwała żan
darmów, fby  przeszkodź !i znęcaniu się gałga- 
niarza nad hicdiym  psim .

ularja H  nryka miała u siebie istne mena- 
żerję: dwie papugi, m ałpę i dwa jpinczerki, któ
re rzucały się ua każdego, co bardzo bawiło 
królowi. Właściciele cyrków wiedzieli, to  mogą 
zawsze lcSfć na popardfe monarchini.J lubiła 
te p zedstawi* nia narówni niem al z Gpercweini, 
a była mistrzynią w konnej jeździe i w treso
w aniu wszelkich zwierząt.

listom* w i i .
L w ó w  2 października.

Ś w iad ek  zbrodn i n a  W ulce.
Przed trybunał m zwykłym, pod przewodni

ctwem radcy Pbilipa, odbyła się dz ś rozprawa, 
która nie uchyliła wprawdzie ani rąbka taje
mniczej zesiony, okrywającej sprawę morder
stwa popełnionego na Wulce w nocy z 9 na 
10 stycznia br. na o so li: Zr gmunta Ostro
wskiego, ale zasłona ta zsfalowała.

Jako o-karżona, zasada r a  ławie Marja 
Urban, false Stadnicka, obwiniona o złożenie 
fałszywych zeznań przi d <"8dem i o oszozon-w \

ponełnione przez fałszywe obwinienie ułana 
Dymitra Ferenca o zbn dnię zgwałcenia. Oskarża 
prokurator Ś wierczyń *ki, broni dr. Ga bel.

Sprawy samego morderstwa, akt oskarże
nia wcale nie porusza.

Oskarżona, dość przystojna 32 letnia ko
bieta, j st idealnym typem kobiety przewrotnej 
w najwyższym stopniu. Opowiada ńiesłwaćźó-. 
ne rzeczy o swej przeszłości. o podróżach do 
W iedniasł Pragi i Ołomuńca, jakie pńzpds ęwzię 
la w towarzystwie jnkiegoś Stadnickiego, opo
wiada dalej, jak zachorowała w Pradze i leżąc 
w łóżku wzięła ślub ze Stadnickim. Zeznania 
swoje zmienia ca chwila, cofa i z zimną krwią 
upewnia, że rtajmenrawdopodobniejsze co chwi
la nowe i co chwila inaczej opowiadane przez 
nią historje, są prawdziwe. Jako próbę wiary
godności jej ze?nań dość przytoczyć, że twierdd, 
że była ona wraz ze Stadnickim w Prusiech. 
Na zapytanie przewodnie zęceg *, gdzie są te 
Prusy, odpowisdi, że Prusy, to duże miasto 
koło Czech, w klórem mieszka dużo Niemców.

Nie mniej fintastycm em  jest opowiadanie 
o rzekome ta zgwał eniu jćj przez ułana, które 
ok żuje się cd a do z zmyślonem. Wogóle 
wobec t°m peram enlu i prze'złości U b  rnwej, 
tak, jak ją  cna sama przedstawiła, Messslina 
jest skromńą tylko persjonarką.

Agent, poloji Prz^strzelski, który Urbano- 
wą a re«zrowal, zeznaje obszernie o tem, co z 
ust jej 3ly?zal w samym zaraz początku. Z :- 
znania te brzmią zupełnie inaczej niż to, co o- 
skarżonc mówi dzisiaj. Pow tarzają’ wyznania, 
jakie mu Urbauowa poczyniła, twierdzi świa
dek, że sskarżona umyślnie wy-ryśMa sobie 
f Wszy wy opis całego zajścia i umyślnie żcln.ie- 
zy ako rzekomych morderców przedstawia,

aby ctłą  sprawę zagmatwać i utrudnić śledz
two. Ostrowskiego zhmordowali nie żołnierze, 
ale ludzie cywilni, o s k a r ż o n a  z a ś  c o  n a j 
m n i e j  b y l  a w s  p ó i uc  z e s t  n i c z k  ą m o r -  
d e r  s tw a ...

Przewodniczący przerywa świadkowi, zwra 
rając jego uwagę, że na rozprawie dzisiejszej 
nie sprawa morderstwa jest roztrząsaną, ale 
sprawa fałszywy b zeznań Urbanowej.

Sw. Dymijjr F e r e n c ,  gi-freiter ułanów, 
wskazany pierwotnie przez Urbanową jako ten, 
który jej gwałt zadał, nie widział jej n>gdy w 
życiu, w dniu zaś krytycznym miał areszt i 
nie wychodził z koszar.

Na pytanie przewodniczącego oświadcza, 
że po agnosirowaniu go przez Urbanową, bez
zwłocznie osadzono go w więzieniu, po upływie 
już jednak 24 godzin okazała się jrgo niewin
ność i wypuszczono go z wiezienia, tembardłiej. 
że sama Urbanowa przyznała nazajutrz, że 
zgwałcił ją  jakiś inny żołnierz.

b » .  Stanisław K o l b e n m a y e r ,  plutono
wy ułarów , zeznaje drobne szc/.ególy koszaro
wego życia, z których okazuje s ę. że to, co ze- 
znaji oskarżona jest o tyle niemożliwem. że na 
„t :rins;ekcji* me stoi nigdy gffreiter, jak to 
ona twierdzi, ale uLn-szcregowiec.

Odczytano jeszcze protokoły zeznań oskar
żonej złożone w śledztwie i jej świadectwa, po- 
czem cbrońca dr. G a b e l  postawił wniosek o 
rdroczenie rozprawy i oddanie jego klientki pod 
obserwację lekarską, w celu stwierdzenia jej 
poczyt lności.

Trybunał przychyl 1 się do wniosku obrony 
i rozprawę e droczono.

Rokowania agidows.
(Tdajr,t,my ,  D sien m m  Polskiego*.)

W i e d e ń  2 października. W sprawie ugo
dy austro węgierskiej n a s t ą p i ł  z w r o t  n i e 
p o m y ś l n y .  Jak slyihać, prezydent gab neiu 
p. Szell, poczynił pewne koncesje, ua kióre 
zgodzić się nie chcieli ministrowie węgierscy. 
Dziś był na posłuchaniu u cesarza dr. K.wrber, 
a następnie o godz. 10 rano p. Szell. Obecnie 
nadchodzi wiadomość, że ministrowie węgierscy 
wyj żiżoją dziś, me ukończywszy rokowi ń, Iłu- 
marzac się tem, iż ważne sprawy powołuią ich 
do Budapeszt?:. Pow^zechnem jest zdan e, że 
rokowania na r a z i e  r o z b i ł y  s ię .

F. Barwidski w Wiedniu.
(Telegramy , Dziennika Polskiego").

W i e d e ń  2 pcźlziernika. Bawi tu poseł 
Barwiński i jak się wyraził do dziennikarzy, in- 
terwen uje w rozmaitych sprawach dotyczący a 
Rusinów. W z'-raj konferował z p. S usterszi- 
cem, i  kiórym nslfży do prezydjum Zjedoocza- 
nia słowiuńskiego. Barwiński opowiadał w ko
łach dziennikarskich, że inspirowane wiadom t ■ 
ści o rokowania.h ugodowych między P ilsk im i 
a Rupinami są hpzpodsta n |  i dfidat ż '  p ie rw 

szym warunkiem takich roLowań byleby, aby ) 
prasa polska zaniechała gwałtownych wycieczek 
przeciw Rusinom.

DEPESZE
telegraficzne i ttlefnciszne

Broszura p. ,Kiamarza.
P r s g s  2 września. Poseł Kramarz ogło

sił w pisnirch augielskicb, a następnie wydal
0 obną broszurę pt. .Europa a kwestja czeska.* 
W pracy t j dowodzi p. Kramarz, że Czesi w 
Austrji mają ważną misje, broniąc Austrji przed 
germanizacją i przed H herzsllernam i, bo gdy
by Hohenzollernowie znaleźli w Austrj* drogę 
dla siebie wolną, to państwo ich wkrótce roz
ciągałoby się od Bałtyku do A^rjatyku. W  bro
szurze tej zaznajamia także dr. Kramarz czy
telników angielskich z zajściami we Wrześni i 
z m o«ą malb arską cesarza Wilhelma.

Emigracja do Afryki południowej.
W i e d e ń  2 p, źiziernika. Z powodu wie-, 

lokrotnych zapytań o warunki emigracji i wi
doki zarobku w Afryce południowej, zakomuni
kowało ministerstwo spraw wewnętrznych pod 
ległym władzom, że tak co do uzyskania po- 
7.*dania na wylądowanie i dalszą podróż w 
gl=łb kraju, jak i co do złych widoków zarobku,
1 iij zaszła w znanych już pierwej stosunkach 
żadna zmiana.

0 ’ągnierie losów.
S t a m b u ł  2 p ździeroika. Przy ciągnie

niu b sów i u re< kii h padła elówna wygrana 
300.000 franków na nr. 394 971.

W ały forteesne w Pozuaniu.
P o z n a ń  2 paźduernika. Z ii szenie w a

lów fortecznych rozpocznie się nieb i wim. Z Ko- 
lonji przybył radca S uoben , cel-m obejrzenia 
terenu pod b u d o w ę  i w towarzystwie inżynie
rów zwiedził Cbwaliszewo. Dalej badane będą 
tereny w okdiicy zniesionych bram berlińskiej i 
królewskiej.

Walka kulturna we Francji.
P a r y ż  2 p ź biernika. M aiin  potwierdza 

że r/ąd  m;i zamiar ?araz po zebraniu się i-by 
deputowanych przidlożyć nowelę do ustawy 
kcngre^acyjnej, zaostrzającą kary d li kongrepa- 
cyj, które me zastosowują się do przepisów 
ustawy.

Uroczystość w Ssypce.
S z e j n o w o  2 października. Na zakoń 

czenie manewrów odbyła się wczoraj koło Szej- 
nowa, wobec księcia Ferdynanda parada woj
skowa przy u d z ia le  35 000 żołnierz*. Była to 
największa z wszystkich rewja w Bu!ga-ji. Obe
cnym był także wielki Ls Mikołaj Mtkołajewirz. 
Po r 3w i odbyło się śniadanie galowe. Najpierw 
ks. Ferdynand wzniósł toast; wspom niawsry na 
pełne ch«ały dni bulgartdZiej wojny o wdność 
i na dzielność i poświecenie rosyjskich i bułgar
ski h ż Inierzy, wychylił kielit h na czp ść  cara 
i wielkiego księcia. Wielki książę Mikołaj w od
powiedzi podniósł znakomite zalety armji buł 
garsk ej i pil w imieniu cara na pomyślność 
bułga skiego wojska.

Bułgarski minister wojny Pap>ikow wzniósł 
z kolei toast na cześć rosyjskisj armji, poczem 
wielki książę powtór »ie toastował na pomyślność 
księcia, iiBsteocy tronu i aiinji bułgarskiej.

Książę F -rdynand i wielki książę M kołaj 
odjechali do Bargas, a rosyjski minister wojny 
Kuropatkin do Pleyny.

Z Szwajcarji.
P e r n o  2 peźM ernika. Rada związkowa 

przyjęła jednogłośnie z nieznacznemi tylko po
prawkami, u hwaloną przez radę narodową 
zmianę konstytucji związkowej, według któ-ej 
to zmiany związek wypłacać będzie kantonom 
subwencje na podniesienie stanu szkół elemen
tarnych.

Niepokije w Ameryce.
N o w y  J o r k  2 oaździernika. Amerykań

ski okręt wojenny .W isconsin* przybył do Pa
namy.

T r ln id a d  2 października. Na rozkaz ge
nerała Velut!r)iego, zostali aresztowani dyreztor 
i urzędnicy fnneuskiegn kabla podmorskiego w 
Carupano. Gdy francuski agent konsularny 
cbcial w tej sprawie interweniować zestal ró 
wnież uwięziony K b :l przy wybrzeżu j »k do- 
imślfeją 9ię, przeciął parowiec wenezuelski 
.R estiurador* . Panuje tu wielkie w> burzenie 
wskutek tych zajść. Konsul francuski zaniósł 
protest przeciw temu postępowaniu. Ocze
kują przybywa franca kiego krążowoika ,V<ge*.

W a s z y n g t o n  2 paźd iernika. Amery
kański p <seł w Ceracus, Bowen, nadesłał na- 

- stępującą depeszę:

Zawiadomiono mnie z dobrego źródła, że 
rTąd wenezu Iski ma zamiar poprzecinać wszyst
kie kable. Wnoszę o wysłanie bezzwłoczne okrę
tów wojennych do Wenezueli.

Zamach na de-litowanego.
B r u k s e l a  2 paz Iziarnika. Domniemany 

s j w i ®  z macnu na dom deputowanego Car- 
to -a  Wiartiego, został przewieziony do sądu. 
Mm o, że są ]  ma. coraz nowe dowody winy 
aresztowanego, ten uparcie wypiera się wszel
kiej winy.

W  o ’mies"kaniu jogo i w kieszeniach ubra
nia znaleziono proeb.

Katastrofa w  kopalni.
L o n d y n  2 paź Izierni ,a . Pddczas, zjazdu 

eórników do szybu w Pontypool urwała się bna. 
Ośm osób spadło w przepaść i zabiło się na 
miejscu.

Nowy ucisk .
P e t e r s b u r g  2 października. W  zbio

rze praw ogłoszono, że generał gubernator war
szawski otrzymuje prawo zamykania w razie 
potrzeby •szilłich bibljotek i publiczny h czy
telń w lokalu b sto waitygzeń w Królestwie 
Polskie m.

Ueiecaka bankruta
K llo n ja  2 d s ź  dziimika. Ć den z naj

w ięk si cb tutejszy Li kujcó ®, Fischer, umknął, 
pozostawiws/y zoaczne długi. Same długi 
wekslowe wynoszą przeszło luO.OOO marek.

Strejki.
D o u a i  2 paźiziernita. Górnicy z kopalni 

węsrla w Aniche uchwbhli jednomyślnie rozpo
cząć strajk.

W a s z y n g t o n  2 psźiziernika. Właści
ciele r z mi itr h kopalń i prezydent związku 
rebotników górniczych, pr?yj:łi zaproszenie pre- 
yyienta R oostr^lta na konferencję w sprawie 
strejku.

Olbrzymi pożar.
Ł ó d ź  2 p. ź i7,ir m ika. Wrzoraj wybuchł 

pożar we w si Wiźniki pod Sieradzem i zni
szczył 120 a  m ów; 9 domów tylko ocalało. 
Dwoje dzieci zginęli w pt mieniach.

C holera.
N o w y  J o r k  2 p źiziernika Na FJioi- 

nach, na wyspie Iio l i  sr* ży się cholera w ra- 
scraszają^y spn-ób. Cndziennie za-<ada na cho
lerę prze-zlo 1.000 osób. Mteszkcdcy przerażeni 
u ti-ksją  i pozestawiają chorych bez wszelkiej 
opi Ki.

P o z n a ń  2 wrziś ia. Poaener Tagblatt 
wyi h uz od dziś nsklod m głośnego redakti ra 
H W-lckera z polecenia komitetu re iakcyjnego. 
O iow adają po mieście, że lo s. Tagblatt nabyli 
hakafvści.

K a p s z t a d  2 października. Fou be, Jou- 
b j rt i Kreutzinger od;ecbali drogą na A glję 
do Ameryki i wygłoszą tam szereg odczytów.

Kroniki i ostatniej chwili.
Linja telefoniczna do W iednia przrrwai s 

pomiędzy B elskiem  a W iedniem  w skctec czego de
pesz telefonicznych nie otrzym aliśm y

Dział ekonomiczny.
W i e d e ń  2 p źiziernika.

(fr.) B 'ak g tćwki w Amerycp, wytwarza 
na gi łdz n nowojorskiej prawdziwą panitę, 
k óra odd ialywa 1 kże na europejskie targi. 
Wedle dziuń jszych depesz z Nowego Jn-ku, za
mierza minister finansów Stanów Z, dnoc2 0- 
nyih przyjść giddzie nowojorski! j z p mocą 
i oddać jej z państwowych rezerw znaczną su
mę złota do dysoozy ji. Na nsszej giełdzie ten 
deocja osłabiła się ci kol wiek. W eUie wrażenie 
wywarł ostry reskrypt wystosowany prz^z mini 
stra s ta  bu do gubirnatora Laenderbanku z po
w oju ni ljnoowych kradziiżz Jellinka. Kartel 
naftowy jeszcze nie przyszedł do skutku, nato 
miast zaors' się na pow stanie' nowego kartelu 
fabrykantów świec stearynowych.

— G iełdy zbożow e w Wiedn u i Buda
peszcie, z powodu świąt żydowskich, zamknięte.

W lcrSsery 2 października, fGiełda potuda 
godzis-, 12 m. 45? Marki t iv  07 Rratr mąjowa 
100 60 Węg renta koronowa 97 90 Aksja austi. 
<akl kred S82‘—, Akcjr węg. taki. kred 7 2 5 '--  
Aksjt Anglobankn 27i  50 Aksje Unionbankn 
t3 8 ' Ak«i» Bankreremu 453' —, Akne Lknder
b ts k u  3 9 6  5 0  Akc^e kolei pukstw  7 3 2 5  Lors
sardy 78*50 Akrje kolei Klhethal 461 — Akr*’ 
'abryki brr ni —' —, Akt: o tytc uowr — — 
Akeja Ahmy 374 —, Akrje Rim& Maranji 492 —, 
kk**» pr*g«kiegn T ow . żel, — , Losy cnr-Afl 
13 5 0 , B uble 253 5 0  L'st>o«obienie bez interesu, 

e t e r l ln  2 października. 'Giełda poraann/ 
Akcje kredytowe 215 -  Towbiz dyskontowe 
• 8*i 90 spekojne.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 2 października 1902 r 

HOTEL GEOKUB Hr. W. Baworowski z Ostrowa. 
Hr. R Dzeduszycki z Martynowa. Hr. M. Ba «orowiki 
z Germakówki. A. Glinskey z Londynu. I. Gnid z Pobo
cza. F. T nroth  z Kijowa W. Świrżiwski s Hołnbia. E. 
Rylski z Uhrynowa S. Michyik z Jasła. R. Pcgłodowski 
z Sanoka.

iK /nSL EUROPEJSU B. Jocz i Krzywcza Dr. A. 
lłti'e li)unn  s Cw-niowiec. Dr. Fr Miitelmann z Cternio- 
wiec S. Agopsowi z i Chom<ak6wki. S. Walewska z Ko- 
Dyczyniec. L. Wielowiejski z Krakowa K. B -u r  w,cz i  
Warszawy? S. Sik ira z Pragi. J. Fabrici Z Kołomyi. M. 
Wojnarowicz z Królestwa Pol I ł  Arnadt z W rocłiwia. 
A. Horcdyski z Kociubic.'ec. E. Z mmermann z Hambnrga. 
A Z tterbart z Satcn. J. Januszkiewicz z Komaroa.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, którr te,* nia biorso 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

Dr. Kazimierz Kruszyński
p o w r ó ć  ł  z e  S z c z a w n i c y

Ordvnuje ulica Akademicka 16 Telefon 169

instytut Uchnitzna -  dentystyczny
Lwów, ni. Kopernika !. 3. >16

w którym wykonywa się | omhow m e, wyjmowanie zę
bów hez holu, leczenie chorób dziąseł i jamy a r a e j ,  

zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 
Reperaturr z prowincji askuteczai* odwrotnie. 

A U T I n s t y t u t  o t w a r t y  e a ły  d z ia ń .  ' W  
1 *k*n - dentysta Technik-dentysta
M  1 H Zw m un: Stobiecki.

Nadworny i przyboczny lekarz •* dentysta
Dr. Z. REINHOLD IMS

powrócił i ordynuje Sykstus ca 1 29.

Atelier dentystyczne
u l.  H e t m a ń s k a  I. 6 .

3r. med. Wiktora Jankowskiego
w ykonywa:

plombowanie, wyjmowani- zębów bez bolu, wstawiania 
sztucznych zębó- w kau zu tu  i zlocie — w stosownych 

wypadkach bez płytki. 39S

Niezrównanej dobroci tu tk i i bibułki 
eygar«żQ w «

S « 8 f O W 8 K I B

„ F i n r  i „ n w "
kihalka eienka przeźroczysta) GrlbuJk dirfc-uąea

S. W. NIEM0J0WSK1EG0
w n L w ow ie.

Sa w iz i i i t i  dn u t f e l i  «

Wszelkie kupony
w y lo tO M & n t p a p ie r y  w a r t o ś c i o w e

wypłaci 19

n i  potracenia prowizji mii to irtfii 
K a n t o r  w y m i a n 7

e. k. nprzjw gaL

nkc.Banku hipotecznego.
J u t r o  c i ą g n i e n i e  I

c. k  Wiededsk. M urji policyjnej
Los po 1 koronie

1500 wygranych w cz<m 100 głównych wygranych 
f kt<czn**j -  arto ' i 

11 K o r o n  5 0 , 0 0 0  K o r o n  II
Pierwsze trzy wygrane koron 25.000 —5 0 0 0 —1000 
zostaną na żądani- no oociągni cm p - ^ n - j  ruwisji

w g o t o w c e  w y p ł a c o n e .
Do nabyci- we wszystki h kantoru h wymiany, tr-fl- 
k. eh, ko'ettur*ch loteryjnych, o ^ z  w biurze loterjl 
policyjnej Wiedeń I., S legjrstrasse 2, któ-e każd-iua 
nabywcy losu nadeszle ofr okowa u ą hstę ciągnień 

bezpłatnie. 3 47

nr. 19 z 1 pażdziem. 1902 
wyszedł już z druku i za
wiera m n ó s t w o  oko
licznościowych artykułów 
bumnrygtvcznvch, oraz ko

lorowe ilustracje. 
Egzemplarz 40 hel.

Prenum eraji kwartalna we Lwowie 2 kor., n a  prowincji 
2 koi. 40 haL

SiGUSAi

'JO
N . A . L .E JK .IN

E U TUSKÓW
w .. HumoryBtjczny opis podróży 

małżonków Mikołaja Iwiinowicza i Glafi , S* me- 
nóynej Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola.

Z oryginału rosyjskiego przełożył 
U l .  E .

, gab lą , drugi zaś w ś!a i za nim, przeciągał 
dłorrą po tem samem miejscu, nie naciskając 
jednak tak silnie, jak to d ieje się w parnia,b  
roayjSkiih, 1*C7, łagodnie, delikatnie, zaledwie 
dotykając dłońmi i palcami. Powtórzyły się 
znowu pytania, czy .moukowlu* przy emnie.

— Ę w eł! E w etl — Krztusił się M.kołaj 
Iwanowicz.

Po umyc<u zaczęło się polewanie wodą 
z czarek, obracano M koli ja Iwanowicza uięć 
razy, polewając nit u itan n ie ; naioaiec, pod lie- 
sicno, posadzono i owinięto mu głowę Zawojem 
z dwóch rzmtu k płóciennych.

— Co oni tsm  m rnczą? — zapytał M k a 
laj Iwanowic* Garabela.

— Oni, duszko moja, depytuią się, czy ci 
tc robi d< brze, — odpowiedział tenże.

— Aha ! Wiem już... Tak, ti k .. Bardzo 
dobrze... Etort... Ssjukjur... — powtarzał Miko
łaj Iwanowicz.

Po natarciu ciała, rozoorzęlo 9ie mycie gło
wy. Ogolopy iaziebny wziął do rąk w itk i k a
wałek mydła i za chwilę l a  we lek ten p o zą l 
w szybkim ruchu Lre ić się po głowie M u laja 
Iwanowicza. Drugi służący równocześnie pole 
wał głowę wodą z czurai. Mydło w ręku łazie- 
bnego wywracało l ody di k ia  g fa w f  i szyi, 
jak balon w d|pn‘ żonglera. Wkrótce Muołitj 
Iwanowicz' dusd się w mydlanej pianie; Ga 
chwilii pow tąrzJy  się tu re c t« pytąma esy mu 
ió  p rś jf je i .m e .
V — E w d l  Ssjukjur I — krzyczał w rdpo- 

wtedsi M kołaj Iwanowicz.
Nares7,cie głowa umwta. Rozpoczęło się my

cie ciała. Jeden iaziebny nacierał namydloną

LXXX.
— Aj, draby 1 Wy chrzcili! Poprostu, wy- 

chrzcili! Spojrzyj, G arab et! Wycbrzcili mnie na 
Turka 1 No, gdyby to widziała żona 1 — krzy
knął Mikolai Iwanowicz, ocknąwszy się w Za
woju. — Teraz trzeba tylko, abym się napił 
kobylego mleka i Turek gotowy.

— Turcy, duszko moja, nie piją mleka ko
bylego, — odpowiedział Garabet.

—■ W ę* jakież jest jeszcze znamię tu re
ckie? Aha! F<.zL. Garabet, kup mnie jutro f z 

t turecki.
! v — Kuoię, kupię. Wszystko tobie kup!ę, 

efer.di. Kopię i fez i kaljan i dywan kupię ci 
na przyjemność Ale teraz pó.dźuiy zagrzać się 
do gorącej parni. Chcesz do gorącej p e r ć  ?

G u ab et pedmósł sie t  Ląmiemnegó łoże, 
na którym Lżał i znowu wdatUna koturtfy.

— Alboi jest jescęze gnrętszn od* ttjj par
n i?  W  takim razie, oczywiśoiś, chcę.

Na dany znak przez Garabeia, p idnlesiono 
Mikołaja I wanowicza i poprowadzono ku drzwiom, 
które znajdowały się w jednej ze ścian um y

walni. Owinięte dokoła bic-der płótno spadło 
zaś na ziemię, ale uwziął się i nie pozwolił 
więcej ze wiązać go Lziebnym.

— Włóż, duszko moja, drewniane trzewi
ki... Bez trzewików, niebeże, upieczesz się tam , 
jak baranina, — dor;;d:ał G iraM ,.

— Nie u p i’kę się. T ^lto  Turcy mogą się 
upiec, — odrzekł dnmnie M kdaj Iwanowicz.

Otwarto drzwiczki gorącej parni. Mikołaja 
Iwanowicza nagle wepchnięto do m alntriej cel*
0 kamiennej posadzce, z kamiennemu schodami
1 drzwi zamkd ęto. We drzw-ach znajdowała się 
szklana szynka S lu ż ib u  stanęli przed szybką i 
darli się w niebogi sy, dopyti ą*, czy ich klien
towi dobrze i czy mu przyjemnie. G uabel na
tychmiast tłumaczył pytania. M k łaj Iwanowicz 
zbliżył twarz do 'okienka, wstrząsnął głową 
przecząco i na całe gardło wrzasnął z celi:

— Jok l
Po dwóch minutach wypuszczono go z ko

mórki czerwonego, jak raks.
— Jest cela jeszcze gorętsza, — mówił Ga- 

r< bet. — Ch e z m że tam, efendi?
— P ro ^ a tź . Tak, C7,y tak, — chcę.
— W ź, duszko moja, opastę, weź dre

wniane trzewiki. Jak Boga kocham, tak żaden 
człowiek nie wytrzymuje tam  bez sai ddów .

— Mówisz zapewne o człowieku tureckim. 
Być może Ale Rosjanin. U nas we czwartki 
parzą się T. tarzy w parniach — no 1 Naparzą 
w izbie, że aż się włos skręca, a dla mnie jost 
jak największą przyjemnością. Prowadź.

Garabet przetłumaczy] t.te słowa laziebnym 
□a ję/yą turecki. Ci uśmiechnęli s;ę, poprowa
dzili Mikola Iwauow;C7.a do drzwiczek w ścianie 
przeciwległej i wepchnęli go do środka w taki 
sam sposob, jak poprzednio.

— Efendi! D szko m o ja ! Czy tobie nte 
jest zs eorąco bez butów? — krzyknął po 
chwili Garabet, zbliżywszy się do okienka ko
mórki.

— J o k !  — słychać było ze śrrdks, sle 
musiało naprawdę dobrze dopiec Min łajowi 
Iwano^iczowi, bo za chwilę począł stukać, pro
sząc, ahv go wyoi?s'czono.

Otwarto drzwi i w js:edl. Omijaniu klask ił 
w diunie i mów ł :

— Pokaż swą skórę, duszko mojs, pokaż 
Czerwona, ale nie... — tu kiw»ł L1 >wą, ogląda
jąc na wsze strony ciało Mikołaja Iwanowicza. 
Nareszcie zawołał:

— Dziw, jaKa skóra ty masz efendi!
— Rosyjska... To najlepsza skóra... Powia

dam ci, ws/ystko wvt zvma, co zechcesz... — 
mówił z brawurą Mik łaj Iwanowicz, oddecha- 
jąc cijżko i zalewając się pc tem.

Ł iziebni podhiegli z wol rhatem i, suchemi 
prześcieradłami i poczęli go obcur ć.

— Czy nie byłoby teraz d brze, gdybym 
się tak oblał zimmutką wodą, GarabetkuF — 
zapytał.

— Tu nie ma taka woda, duszko moja. 
Ty, du»zko moja. idź teraz do innej i by i po
łóż się w chłodnym kąuku, a ja grzać się 
tu będę.

Na rozkaz Gs ri beta łzzierni owinęli Mito- 
łaja I vańowicza w v ołchate prześ teradła i ui 
żyli n i  srarm iT wej lera^ie w pierwszym od 
dzffaif p t u i . Tem jed iak  nie cbcial on pczo 
s *>; przeszedł do garderoby i ułożył się na 
sófie.

Łaziebni stali nad nim i, uśmiechając się, 
powtarzali ccś po turecku.

— Czemu, g? »cie się, d jabł/ 2 1 iko wam,

ż Rosjnin wytrzyma największy ża rf — mó
wił. — Trzaha wam witdzieć, że akóra rosyj- 
s a d issonale wygarbowana i na całym świę
cie n-jwytrzymalszn. Wy macie tylko żar i nic 
więcej, a u nas j «zcze dla większego gorąca 
biją n io elkami. A tak...

Ro umie sę , że służebni tl jih a li  pilnie 
i nie ro umieli ani sf iws

— Nie rozumiecie djably? N >, to nie pe- 
t r t f b i  — pra* i ddej M*cołaj Iwanowicz, wy
ciąga ąc aię ns sofie. — Aha, nalpżaioby zapa
lić papier«sa! F ajkę!.. C iubukL . Lule... Ty oń 
palić... T aiak ... Nardżile... — w dał J j  ta- 
ziebnych, m*ęszając wyrazy tureckie i rosyjskie 
i w rm cie  duł znak na m gi, wkładając palec 
w usta.

Łaziebni zrozumieli, rzucili aię dc buf tu 
i przynu śli fajkę turecką, ora* puhar Lmon ady.

Wrócił i Garabet z parni. Byi <aly mali
nowy. & piąc i wzdychając, bezwładny rzucił 
się na sofę.

— Ja tu tymczasem przernbił-m się cały 
na baszę ture kiego, G irabece  Awetyczn — 
odezwał się Mikołaj Iwanowicz. — Widzisz F 
W zawoju i z turecką fajką. Acb, gdyby tak 
mogła mnie teraz ujrzeć Glafira Sem enów na! 
Do. i ro wytrzeszczyłaby oczy! C P Garabet! 
Jestem podobny do Deszy, czy nie? — pytał, 
wypuszczając kłąb dymu.

— Co tam g?dać! Sułtan duszko m oja! 
Cały padyszach! E a r  ci jeszc e ty lio  d «ó : h  
żon — odrzekł Om ijaniu i zapytał: — Fu du
jesz mi d iisu j tę parnię, du zco ronjaf

— Ale b ra tk u ! Z przyjemnością .. Bądź 
Uskaw.

(Oiąg dalssy nastąpi).

Bezpłatnie ?
otrzyma każdy na żądanie okazowy numer najlepszego pisma humorystycznego „ Ś m l g u f i 11, który zamieszsza w każć/m  numerze

wspaniale ilustracje, humoreski, dowcipy, szarady i łamigłówki do nagrody.
Do każdego numeru dołączony jest bezpłatny D o d a t e k  n u t o w y ,

Administracja .Śmigusa* Lwów, nliea Akademicka 10.
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Z życia małego kaprala.
P O W I E Ś Ć .

Część pierwsza.

„ N i e c h  ż y j e  c e s a r z * 1.

Napoleon spojrzał instynktownie w stronę, 
gdzie ślepa lat*rn .i z» świeciła, lecz w tejże sa
mej chwili, szybka i zręczna ręka jednego z nie 
zr a ornych, uchwy-iła kapelusz menareby, unio
sła, a potem opuściła na rzo łi koronowane.

Przez krótka jak błyskawica chwile można 
było widzieć w tej puit>j gęstwinie publicznego 
ogrodu, Napoleona orzebranego, idącego na ja 
kąś schadzkę miłosną.

Ba d a  twarz cesarza ukazała się nagle 
w ciemnościach, z oczyma ciskającemi bly- 
skawice.

N eznani, spiskowcy może, podchwycili ta 
jemnicę, o której nikt nie wiedz ał.

Cesarz podniósł rękę, chcąc odepchnąć zu
chwalca. lecz już zapoź 10, ręka opadła w pró
żnię, nie uderzywszy nikogo, slycha ć było tylko 
odgłos szybkich kroków uciekających dwóch lu
dzi — którzy dowiedzieli się bezwątpienia tego, 
o co im chodziło.

— Co to za ludzie? — krzyknął Napoleon 
wściekły. — Poznałeś ich, M archand?

— W d iulem tylko jednego, najjaśniejszy 
panie, t  go, który ośmielił się dotknąć waszej 
cesarski0! rnośd.

— Kto to jest?
— K to? nie wiem... Elegant z pewnością, 

oficer lub coś pod<bnego; w każdym razie białe 
ma ręce. Przy świetie 1 turni zobaczyłem rękę, 
mankiet bafowany, rękaw ubrania bronzowego, 
palce cienkie, pierścionek złoty.

— E i !  co mi po pilcach i pierścionkach! 
Twarzy potnemu ę, tw sn y  nędznika .. Na cóż

ty się zdałeś, jeżeli nie potrafisz nawet zoba
czyć twarzy człowieka, który podnosi na mnie 
rękę? Nie odpowiadaj! M Icz, głupcze!

Potem, nuszezając się w dalszą drogę od
ważnie, Napoleon dodał cichym głosem, lecz 
drżącym jeszcze z oburzenia:

— Słuchaj: jak tylko przTjddemy na miej
sce, nowrócisz co predzej do Tuileries. Powierz 
odemnie panu de Tanonrille, żeby zdał w artę 
młodszemu oficerowi, a sam przyszedł przetrzą
snąć całą aleję des Veuves z czterema grenadje- 
rami, wybranymi z najzręczniejszych, jakich zna. 
Bez broni palnej, tylko s'.able!.. A b! zapomnia
łem. . N "eh p. Tanonyille peśle parę słów do 
generała R app’a, z zawiadomieniu że wydala 
się z mojego rozkazu...

Cesarz przyspieszał kroku i mówił także 
coraz prędzej; m oźnjby rzec doprawdy, patrząc 
na podoiecenie wewnętrzne i słysząc szybkie 
słowa, że chodzi o plan bitwy, nie o operację 
policyjną.

— P  rocznik — dodał rozkazująco — każe 
przytrzymać i zabierze z sobą wszystkich prze
chodniów, mężczyzn, czy kobiety, jakich znaj
dzie w okolicach domu. Zroznmiałeś?

— Zrozumiałem, najjaśniejszy panie t
— Nie, nie zrozumiałeś, jestem pew ny!.. 

Powiesz punu de Tanonrille, co zaszło. Pcw  esz 
mu, słyszysz? Chce, żeby wiedział z najdro
bniejszymi szczegółami. Teraz, kiedy już je
steśmy na m.ejscu, jak tylko mi otworzą, 
ty idź...

— Gdzie mam czekać t"j nocy na waszą 
cesarską mość? — zapytał Marchand, wypro- 
atowaoy i z odkrytą głową.

— Za dwie go Izmy powrócę do pałacu — 
odpowiedział Nap 'eon. — Porucznik zaczeka tu 
na mnie. Ciebie nie potrzebuję Odejdź.

Drzwi się otw orzyły; cesarz wszed[ do m a
łego domu.

II.
Orzeł w  gnieźdaie synogarlicy.

Są domy szczrśhwe, gdzie już od progu 
czeka cię uśmiech i prowadzi aż do najtajniej
szych zakątków mieszkania. Takie domy wydają 
się zrebione, aby dawać schronienie miłości 
błogosławionej, zdobią je piękne oczy Lobiety, 
a kwiaty zdaią się wyrastać same z wazonów 
porcelanowych i złotych.

Możnaby rzec, że dość wejść do takiego 
domu, aby być szczęśliwym i dum nym : można
by rzec, że są jednakowo gościnne dla ksżórgo, 
kto wejdzie, a jednak jest tylko jeden człowiek 
na świecie dla takiego domu, jeden tylko geść 
oczekiwany, tak samo, jak tylko ;rdoa kobieta, 
której phkność znajduje odpowiednie ramy 
w jigo  ścianach.

Jak tylko orzwi otwarto, owiała Napo
leona miła atmosfera, jaką nad wszystkie prze
kład.!. •

Gniew u stąsił; głęboka uraza za zniewagę 
znikła w jednej chwili jak pod wpływem cza
rów, czoło się wypogodziło.

Prf-ed cesarzem stała pokojowa zgrabr® 
i sprytna, trzymając w ręce po nad głową kan
delabr z pałącemi się śv> iecami.

Alina, jak powiedział do Marcbanda, była 
„małą, ładną, brunetką*; zaczerwieniła się i u- 
śn i cnrtęła do wchodzącego: oznaka syrrpatji 
i i szanowania, pierwszy powód dla cesarza, aby 
czuć sie pomszczonym za zniewagę.

W dodatku, w głębi małego przedsionka, 
wybitego lekką m aterją, wznosiły się wygodne 
schody pokryte dywanem. Szelest jakiś docho
dził uszu; kawałek sukni w górze przy porę
czy ; różowe światło trochę przyćmione gazą 
jedwabną.

Cilowiek przywykły do wrzawy w i n n e j ;  
człowiek, który widział T> ulon, Saint-R  ich, 
Mile simo, Arcole, Jćna, E lnu i F riedland; 
człowiek, który przebiegał z armją całą Europę, 
Af yke, Azje i którego wob> z»wsze tryum fu

jąca, ciażyla nad światem — człowiek ten- 
sam i ubrany jak pokorny mieszczanin, webo, 
dzil promie aiejący do ustronia pokoju, dyskre
cji i miłości.

— M irto, czy to ty ? — zapytał wstąpiwszy 
na pierwszy stopień schodów.

Trzymał w ręce duży okrągły kapelusz, 
jak proszący o laskę, jak kochanek nieśmiały. 
Wznosił oczy do góry, a blada twarz jego wy
rażała szczere przywiązanie, niewinne i pełna 
zaufania.

Usta uśmiechały się i wyciągały do poca
łunku.

Młoda kobieta, elegancka, pełna wdzięku 
ukazała się po nad nim. S tla na jego spo
tkanie i zatrzymała się zdziwiona, że jest już 
u niej.

Przez chwilę stali, patrząc na siebie: ona 
dumna, widząc, że musi wchodzić pod górę, 
żeby się do niej dostać; on, szczęśliwy, że wdzie
ranie się jego coraz wyżej przez caie życie, ma 
w sobie taki etap.

A potem, ona, lekka, powiewna, kocbaiąca 
i powabna, zb egla ze schodów i padła w j >eo 
objęcia, głowę oparła mu na ramieniu i usta 
do ust jego przytuliła.

„Marto!* — .Najjaśniejszy panie !*
Te dwa słowa zostały jednocześnie wy

szeptane, z jednakową szczerą radością ze stron 
obydwóch.

— Blady je s t  ś, ukochany mój władco — 
rzekła M»rta po długim uścisku. — Bledszy niż 
Z'«yUe... A ja  zatrzymuję cię tu, zamiast zapro
wadzić rdrazu do...

— Iiźm y, masz rację! — odpowiedział śmie
jąc się e sarz. — Wreszcie Alinie sil zbraknie 
do trzymania dłużej kandelabru.

— O h! Uk — cd zwala się subretka.
Lecz rozkazujące spojrzenie pani, nucone

przez ramię władcy, zamknęło jej usta i dwoje 
zakochanych poszło do buduaru na pierwszem 
piętrz®.

Napoleon patrzył wesoło na przybranie 
małego pokoiku, jak gdyby wszedł tam po ras 
pierwszy.

Wydawał się zadowolony, że pokój taki 
ładny, taki przytulny, go tAęlkirh uroczystych 
i zimnych salonach Tuilerów. Oczy jego bły
szczące spoczywały z przyjemnością na lekkich 
koronkowych i muślinowych firanka-h, La ni
skich wygodnych meblach, lam dach okrytych 
kliszami alabastrowymi, na całem urządzeniu 
czysto kobieccm, miękkiem t  gustowne on.

A od ram  uwielbianie jego zwróciło się do 
obrazu, do kobiety stojącej ąrzed nim , z usta
mi jak  kw iat g ranatu , z cerą ożywioną, w ko
ronie cudnych blond włosów, trochę o padają
cych już pa pierwszym uścimu .

Marta de Nansout miała lat dwadzieścia
pięć.

W ydana za mąż rd  kilku lat za człowieka 
starszego o lat trzydzieści, osrbstość urzędo
wą, zajmującą wysokie st niwisko w admini
stracji i finansach, została mianowana za kon
sulatu, przez protekcię Murat’a — a raczej jego 
żony. intrygantki, Karoliny Bonaparte — da
mą honorową Józefiny, wtedy juszcze pani Bo
naparte.

P r  yszło eesarstwo.
Tuileries i Compiegne zastąpiły Ely«ee i 

M 1 maison. Pani generałowa sta li się jpj ce
sarską ntoś ii ; Marta zachowała swoje stano
wisko przy monarebini.

A potem stało się, że Napoleon zwróci! na 
nią uwegę.

Nm dlatego, żeby była klasyczną piękno- 
ś. ą, ładniejszą c.d innych dam dworskich; wy
soka i d jbrze zbudowana, zarzucano jej jednak 
za wiele śmiU ści w nłozeniu, a brli tacy, któ
rzy utrzymywali, że nie ma wdzięku.

Lecz nie pstrzyli ihyba na jej oczy; oczy 
cudownie piękne, jaśniejące niezwykłą inteli
gencją.

(Ciąg daZtgy nmsiąpi}.

Dla ukończonych uczniów s*kół średnich
oraz dla asplran‘ów. poaladają yah sgzamls latallganeyjny,

n*jk'óUzą j »i ir«fą do uzyskania rargi < fi-erskiej w italaj staż hi*, przez zdanie 
egzemiun k d*ek *g<\ h u  u >ęst zania da u k o h  k< d-ckiej, lub de jikirjkolwi k 
bąrż r>eej szkeł. wojs»ow«j i bei o ah ,« ao ia  poprzćd jednerecza j sł żb , i > js owe).

k f t  m ię tea c e  u t sk a  e w n jwc**śni js iy «  w . ke, i a e i e i s t B S | e
I t e s i e k e w e  e e b n e  p t r t s e s e  1 l a u c s y t s e g e  s t e n e e l s k u .

Po a*zamień k J* kiega p ri sras  bia c. k rządowa uprawo.

Zakład wojskowo oaukowy
emeryt i auago r< Łm im a

Adolfą Kornbergera w Krakowie.
Kurs rałorresey reipaczyna się 1 p e i d i l a r e l k a ,

W układzie  n o-*»ją tale w aag  żew iai afleerawio zewedowi, de u iueiau ia  
w auk' łaeb w ,itow i r i  akw bfikowaai.

Zikł d p > |  t'! »a)« rówaiaż do efumiuu * ■  s n k l a g a  w  r a i a r e  l«  
i  w  a b r a a la  k r a j e  s j .

Z^mi-jseawi > M rn c i  umieaicaan być mogą w luteraacie Zi kładu, u l i c a  
K a m r l l e k a  1. 9 4 .
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I
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A natcrynow a p a s ta  de ząlidw aie pieai się, dUtegu j«at'najaiaszco
d liw uą i najtańs-ą > astą.

ProsL*k do zębów 1 kor. 26 h Aaateryaowa pasta da rębów w szklanych flako
nikach 1 kor 40 b , w paki ta ra  0- O plomby ds tęb  w 2 ker , mydło zMowe
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L L is i r i  j l i i t i r  łU t i f u i H .
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Btówny iktad:

L  8chw«nk’a Aptoka, Wiin-Meidlin|.
Żądać I i | a u m  plustru dla turrstów 
trzuba L U S O r d  K. 1-20

Do oabyola w wozyotklob latakaob. 308

Do aabyeia w aptekach wu Lwswla A. Ehrbara, J. Baiaara, u . Krzyżanowsuego, 
P. llikelaaeha. 1. Wewiórakiege, Z. Rncke a ; w Tani opala L. Fleischaun, 
J. Krzyżanowski w Czsrtkssrls L. N ess; w Juśls R. Palch; w Kałssiyl L. E. 
S ta L ii '  w Przom yślu W. MaUkewski; w Rzaazow'i A. Karpiński; w Sam- 

barzs J Lapiankiawicz w C»cuieweaab Grabawicz i Herald.

Dra Fryderyka LMgvoła ka lo ta  bnozowy. Już
su ń  sok roSiiBBj płynący s mroź* letau w puiu wy- 
św idrowtao dziurkę, uany jeet od niepamiętnych cza
sów jaka naiznakosuuzy rodak piękności; iezaU jednak 
ten aok wadia przepisu wynalazcy przyrządzony zasta
nia w drodze ahassioznaj Jaka baisam, w takim ranie 
zyska dopiera prawie eudewny skutek.

Jeżeli wieczorom paamuujam^ twarz lub inna 
miejsca skóry tym hnlsnmam, ta ]a i nazajitrz  r u i  
•dpsdają prawis a la z n u u s  łnpioi* u  akary, która 
ntnjt ó k  irzazta  la ią rs  b ia łą  l śsilkataą.

Hnlsam tea wygindzn powstało na twarzy zsuraseski i blizny z aapy 
i nadają mładooianą barwę tw arzy ; c e n a  nadaje białość, delikatność i świa- 
iaść  nsuwa w najkrótszym ssnaia piegi, plamy wątrabiane, blizny, n arw o  
naść naaa ittuszezanla i wazelkio inna nieczystości sery. C eni stoika z opisem 
ażyain 1 sŁ 60 e t  Dr, L u flo la  mydło hsaztesaw t, najłagodniejsza i najodpe 
wiodniajazo mydło dla skóry, nmyślnie przyrządzana po 30 cŁ

Do nabyau w każdą) większą) aptsaa mianawiaia: wo Lwawla u Z. 
Rnakars; w Kmkawta n Wiktora Radyka; w fnrnlnwwnfe ■ Oałiabowakiatra 

lishl apl., Sabmiadt * Tantin drognarin; w Tnraepnłn n Mariana
’ Niee cowskia •; w •lal-
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  . .
Krzyżanowakiaga; w Tnnnwio o Hanryaaga A dlan, l  
ąkn n Alfreda Blmmaatbala 1 w dragnorji A. Hann.

W inogrona
z V6vau

(kuracyjne codricń 
świ" te 

p o leca  H .n d e l

KUCIA IAUABANA
1013 następcy

1ÓZEFA 0Z»1Ń ^IE89
w a  l w a » i a ,  H a l i c k a  9 9 .
Łaskawe zgłostema z prowincji 

uskutecznia s<ę odwrotnie.

A P T E K I  1021
' J n n ^  W t e n z l a

W R  k a t y m l «  c fe u je  znaną ze swej
* « m t  r z a a i o l  niezrównaną

TRUTKĘ ni m i t  PUL HE
po csri 901 h z i  1 n i przy edbtar e 
i d 50 kg. no 80 b . Posyi i wy«)ła się 
odwro s ą  p o .z ti 1 .b koleją ma liczą 
• p 1 v nia. L czee bitu p o c  w*lne

pokoja

Ul

Pensja
d liz caiem ntnymaniei 

darosł eh i d i eci
Osooliaoklch 11 parter

na lewo 1075

X X X X X K X X X K X  X

'|2 kl. pisrza gęsiego
tyl* o 60 ct.

Rszsyłsm ł u ^ l a ' -  nowe, sware pierze, 
ręką d .rte , poł kilo tylko 60 ct., io anto 

w le. szym gatnuku tyłki <0 ct. 
w pocz owych p . kretach próbnych & kg. 

za pobraniem pocztowasa.

J .  K R A S Ą
haadal pieir m w śmlokowls koło Pragi 
(Czachy i. — Wymiana dozwalana. -  

Upraszam o d kłzdny adres 1076

n**xx****nnx

?

J. St busteru
k o ł d r y  i  m s t f r n c e  uzna
ne wsi ę Izie za nsjl psza i nej- 
tańszo N iwcść! Kołdry pucho
we, nsdzwyc ij ie bkkio, ciepła 

i trwałe ad 16 zł. i wyżej. 
Nowość! Maszyna parowa od
czyszczą staro, z bit r itrze na„- 

tupałsii j pi 3ii et. sa kilo. 
8101 Lwów, Kepertlka 5

D r. Oatasatmski-Barańshi

l  l i i i  stu w i
Wrażenia z wycieczki po Dalmacji i jej 

wyspr.ch).
KARTA TYTUŁOWA wykonana prtax 

artystę-maiarza p. M. Heraslmawloza.

LWÓW 1908.

K M m  intarii M. SJlmltta i Sp.
Główny skład w księguui 

H. ALTENBERGA Lwów, pl Marjacki

I. C ‘iiTrki n» ż ‘d L"ie e r  t » i fraioo! I

I \ a m e z o n  z i m o w y :
1074 psleca

Magazyn Futer M. A. A U G U S T Y N A
U'ica T e n l r a l a n  7 ,  L w a  w.

Olbrzrmi wybór wszolk go r .d .ajn  boa, kapeluszy futrzanych, czapek 
ękiwków, wykonuje równ aż wedtag najwiaższ-j m dy wierzchy damikie 

w farmie saków, p, le-yo i t p ; niemniej fnt a  mcskia miastowe, podróżni 
i kurtki k yt-i futrem i m aterją 

Jkóry na s;toki w witlkiiu w borza i il*śc:i it m e liwie najn 'żuych csnarh. 
Z .mówienia wykonują jsk nsjstaranniej według n jwybredni szych wymsg ń 

w m ożliw e n . krótsi m cza* e.

i za

C ennin na żąd ma grat.s i franc j ! i

W Europie mamy 80 fabryk maszyn do szy
cia, ktare wyrahi ją  maasyny Stagera i obrączkowa, 
a  i- trn ia i;.ją  50> da 3U)0 ludsl.

Z ty> h 80 f .b  yk wyoraram 2 jako najlepe^e 
na c łym świacie i do tałem zastępstwo na Gal cję.

N'.i wysjr m ajentów!... Natrętni ajenci c cilzą 
po domach tyli o z n<* t*ńszera' maszyaai^i a spr.e- 
dają po z 'n ?  ito wygórowanej cnaie, za co d .s t-ią  
15 złr. od każdej »p.zedanej maszyny.

J ó z e f  r w a n i c k i
onechsn k 

L n ó w ,  k e t '  I Ź a r s n
P rrs tę  żądać cenniki. 200 mc szyn na skbdzie 

de wyboru. 978

Suchard’a
MILKA

śm istankow a czsk aład a  w tab liczkach  i w ałeczk& sb

Najwięcej w śm ietnuk; obfitująca

M L E C Z N A  C Z E K O L A D A
Ostatnia nowość słynnej w świecie fabryki crekcłady

P b .  S U C H 4 R D .

15

R u c h  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h
obowiązujący z dniem  1 go m aja l f J02 roku. — (Czas irodkowo-europejsfcĄ.

1*25 . 
1. 45  j 

t *35

«-20

6-f.O
ri .45 
8-GO 
#•10 
8 1 5  
8*50

11*55
1*10
1SS

3 1 4

4*40

5 S 5

5 40 

5*50

i  :
W

ii-. 0 8*Ui

»  S'40

I

—

i  — 9*12

w “ y*20

1 - 9*2 S

§  — «-32
1 -

1 1 0 0 3

1 " 10-0
i  ._ 10 50

; 7-4U
2 3  . | -

|  -  ! 5-11

•'TaCJłSCWF WWW•a

Do Lwowa i\
(na dworzec główny)

Ic-kan, (Ja^ s , B u k a re sz tu , K o u s ta rtty n o p o U ), D e la ty n t  (od 
l i  10 do  30  4), Z a leszczy k , W y im c y , N ow osi* licy , B er- 
h o n ie th u ,  C z u d in a , b e re t liu , f ta d o w ie c , Y a łe p u to y  
i S u czaw y

K ra k o w a , (B e r l in a , W ro c ła w ia . W a rsz a w y , W ie d n ia , K a r ls 
b a d u , P ra g i) , W ie liczk i, O rło w a , N. S ącza , 
Ctim bdwki, Z a k o p a n e g o  

T a rn o p o la ,  B o rek  w ie lk ic h , G rzy m aław a

K ra k o w a , (B e r l in a ,  W ro c ła w ia ,  W a rsz a w y , W ie d n ia , 
K a r lsb a d u , P ra g i) , Z ak o p an eg o  f. P rz e m y ś l,  W ie liczk i. 
R y m a n o w a . S a u o k a , C h y ru w a 

Ic k a n , C zo rtk o w a , K ałusza. K órdzm esfi (od 1 1 7  do  31(6 
w ł. co n ied z ie li i św ię ta ) ,  B ro d in y , F titn y , S u czaw y  

B rzu ch o w ic  (od  i5 |5  do  14[9 w łączn ie)
J a n o w a
P o d w o ło czy sk , (O deasy , K ijow a), (B rodów )
Ław oczncgo , (P « sztu ), C h y ro w a , B o ry s ła w ia , C cłusza  
R s w y  ru sk ie j,  S o k a la
K rak o w a (B e rl in a  W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , F ra g i) ,  

O sw ię r łm n , S t ru ła ,  O rło w a (od l j i  do  30 ,9  w łą c za .) , 
M ezd L .iborcz (P esz tn )

R zeszow a, Lu)»aczowa 
S ta n is ła w o w a , P o tu to r ,  ICfirdemezA 
Ł aw ocznego , K a łu sza , C h y ro w a , B o ry » U w ia  
J a n o w a
K rak o w a , (B e rl in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , C a r la b a d u , P r a 

gi), J a s ła ,  T a rn o b rz e g u , H y m a n e w a , Iw onicza S an o k a
Ic k a n . (Ja se , B u k aree id u ), C zo rtk o w a , K a łu sza , Z a leszczyk , 

W yfcm ey, S e r e tb u ,  S u czaw y  
P odw ołoczysk  (O d essy , K ijow a), B ro d ó w , G rr /rn a ło w a , 

H n s ia ty r ia ,  K o p y czy n iee  
B rzu ch o w ic  (od 15 m a ja  do  15 w rz e śn ia  w łą c z n it  w w iedw elę 

i św ię ta )
T uch Ji (od 15;6 do  30  9). S ko lego  (od 1]5 d e  SOjf), S t ry ja ,  

C h i ro w a , B o ry s ła w ia  
P o d w ó ło czy sk , (O dessy , K ijo w a), G rz y m a ło w a , P o tu to r ,  

Z a leszczy k , U u s ia ty n a ,  lw a n ia  p u s te g o , Ska^y, K o-
p y czy o iec

I rk . tń ,  '/yd i.iczow a, K ow osio licy , B e rh o m e th n , C z u d in a , 
Br o d m y

K rak o w a , (B e r l in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K arlsbadu ., P r a 
g i), O św ie r im a , W ie liczk i, O rło w a , M ielca Via D ou ib i- 
ca , S i.I»:bora, C h y ro w a

B ełżca . S o k a la . L u b aczo w a , R a w y  ru sk ie j 
B rzu ch o  w ir  (od 15 m a ja  do  14 w rz e śn ia  w łączn ie  w n ie -  

dz.jeię i k w in ta '
K rak o w a . (B e rlin a  W rocław iu, W ie d n ia , K a r lsb a d u , P r a 

g i), Z a k o p a n e j  p rzez  K raków  (od 15 6 do  15 9), N. 
S ącza , O rło w a (oa Jt 17 d o  I5 ;9 ), J a e ł t ,  L u b aczo w a , S a 
n o k a , R y m a n o w a , Iw o n icza  

B rzu ch ó w ic  (od 16 m a ja  d o  14 w rz e śn ia  w łączn ie)
Ickan  , (B u k a re w fu )  , H u a ia ty n a ,  K dróem ezo , P o tu to r ,  

N ow o^ie łicy , Y a łe p n tn y , S u r ra w y  
J a n o w a  (od 1 m a ja  do  30 w rześn ia )
S zczerca  (od l i 6  n o  15 '8  w łączn ie  w n ied z ie lę  i  św ię ta ) 
K ra k o w a . (B e r l in a , W ro c ła w ia ,  W ie d n ia ,  W a rsz a w y ) , 

O ó w ię r in ia . J a s ła ,  L u b aczo w a , T a rn o b rz e g n , Iw o n icza , 
R y m a n o w a . S an o k a  

J a n o w a  (n«J i  m a ja  d o  J 6 w rz e śn ia  w ł. w n io d z ie lę  i  św .) 
P odw oloc /.ysk , (Ó d essy . K ijo w a). B ro d ó w , K o p y c iy m e c , 

Z a leszczy k , S k a ły ,’ lw a n ia  p u s te g o  
L aw o czu ag o , (F esz tu ), C h y ro w a , K ałusza , B o ry s ław ia

(na dworzec „Podrimcze")

T e rn  o p o la , B o re k  w ie lk ic h , G rzy m ało w a ,

P o .lw o ło czy sk , (O deesy , K ijo w a), B ro d ó w  
T od w o łu czy sk , (O deasy , K ijow a), B ro d ó w , G rz y m a ło w a , H u 

ś ta  ty  n a ,  Kopy czynn ie
P o o w o ło czy sk . (O ij.-sśy, K ijow a), J to p y c z y n iec , Zftleezczyk, 

P o tu to r ,  lw a n ia  p u s te g o , S k a ły , l lu s in ty n a .  B rodów

P o d w o ło czy sk , (O d essy , K ijow a), B ro d o  w, K opvczyn icc , 
Z a leszczy k , P o tu to r ,  lw a iu a  p u s te ę e ,  S k a ły , H u a ia ty n a

ii u*

POC

8*30

1*55

S-40

2*55

2*»9

8*40

9.09
9*15
9*50

10-J0
10*40
l-as

100
2*15

3*05

5*15 
.V* 6 
3;*.u imałaś H’1U 

6*20

6*50

6 3 5
7*10
8*10
8*85
9*00

10*05
I0*fi0
11-CO ! 

11*10

6*43

10*57

9-yo a
a -’~  ̂
K r a

Ze Lwowa do:
(z dworca głównegt)

K ra k e w a , (W ied n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , W n ra s a w j, P m -  
g i, K a rlsb a d u ), R o zw ad o w a, J a s ł a , C k a b e w k i, I f t te -  
p a o e ąo  p. R zrai.ów , O rłow a 

Ick a n , (Jaae, B u k a re sz tu . C e n e tan c y ) , P o t j t e c ,  C z t r t i e w a ,  
Ktirffsm uzu, S łnb . ru iig . Z a le e z e n k ,  S e w e s ie l ie y , 
r e tu u ,  B o ro d in y , P u tn y .  Y^ieputuy, b aeaaw y  

K rak o w a. (W ie d n ia , W ro ełr.w ia . K e r lie a , P ra g i.  tC a rk h a ^ ą )  
C h y ro w a , S a m b o ra , J a sśa , S t r ś l ,  M iaica, O rłew a , W ie-  ̂
liczk i. O św ięc im  a  ?

B rzu eh o w ic  ted  :e  m a ja  d e  14 w rześw ia w łące. n d z im i M )  J

Ickan, (lane, B u k a rssitn ), Ż ydaeaow a, PetaU ir, KHriaaM ci, | 
N ow oeielicy , B red in y , Putaiy, Y a łe^ u ln y , Sueaaw y |  

Podw ołoczyek,* (K ijow a, O śeeey), H redew , K e p f  cuyiaie*, | 
H uaiatyua f

F.awocznago, (P e « tu ) , D r e b e b y o a , B e rj eto wrą 
K rakowa, (W iednia. W rorlaw i*. t te r lisa , P * e p ,  K arlśłm - I 

du), Lubaczow a, SaM bera, C k yrew a, Souieka, A y m a- * 
n ow a, Iw onicza, O rłewa 

K rakowa, (V /ied m a, W arsaaw y, P r a p , Karlbkade),
k a , P iy m an o w a, Iw e m ra » , T a rn # b rtn y n ,  filró* . Bniti- 
s a  (od 1 Jipca do lft w r o n i a ) ,  Jawła 

L aw  ocznego , C h y ro w a , B o ry s ła w ia  Katusz*
Ja a o w a
B ełżca, S o k a la , L n b acso w a  
CzerB iow i«c, P o tu te r ,  N ow osieliey  
T a rn o p o la , P o tu te r
Juikowa i,od ) m a ja  da 15 w łą n  «n auaAwcśe 1 św .)
P o dw ołoczysk  ( lu jo w a , O deeey), B ro d ó w , lo p y r r y n ie e ,  

ZaJflazcf.yk, H o s ia ty n a , S k u ły , iwtuBi* p a s t e l e ,  B a i^ -  
o ia łe w a

S te ze rrn  (od l  i  da 1519 w łąM n ie  w  a ie d n e lę  i ś sn e ta )
U rzu c iło  w ic  (od 15 aoaj* d e  14 w n u ś ,  w iącs. w M iedwdlt i ś 
i c k a n ,  P o tu to r ,  K a łn iz a , C zo rtk o w a , Zaleuaezyk, IF y te ie y  j

K6 rósm .ez6
K rak o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , T ra g i, Kurti-he. |  

du ), J .t i ła ,  C h ab ó w k i, Za k o p an eg o , W ie lie a k i, ł i .  S ą -  I 
cza. L ubaczow a i

T u c h h  (od !ó c / t r w r a  d o  30 .vrz' * i:ta  wiączni**), Sko l^gn  I 
(od i rr.iiia d o  aO w r / ts u i f i  v .ią u r.) t .r l ry ^ i ,  C h y ro w a , a 
B o i ^ a w i a  !

Ja n o w a  (ca a z ie u ru e  od  I in a ja  du  5U lyrznin^a) 
lir/iu/how i.* lod 15 u ia ia  d u  14 w rz o tn ia  w łą rtitia )
KzebzowR, C h y ru w a , Lubyczo w *

.StasiŁ.ławowa, Z y (łączowa
K rak M ia  iW .e d u ii .  W ro cU w in . B o rh r ia . )T ;i r s r a w ) ), C h y 

ro w a , M #Eó-Labnrrza, iiV.^etQ), N. S ącza , f ld n w a  t»d 
1 nirtja d o  30 \v rzosn ta), O św ięc iim  

J-.nnw a («d 1 m a ja  do  la  w rzośur t w ł. w  d n i p o w u zu jn ie , 
a  od  1 6  w rzufinia do  30 k w u ln ia  19i:3 w ł. c o d a ie n a ie )  

L r.w o c tr .e fo . (P nazlu ), C h y ro w a , B o ry tL iw ie , K-*łweza • 
p  twą ru sk ie j,  S o k ala
p .  zochow ic  (od 15 ojRja do 14 w i 'c e n .  w ł. wii doiul* ii w .) 
ł*:7.'tBfiTńla (od 1 m a ia  d o  30 w n  *8 m a wt.)
Podw roto-ay^b, (K ijo w a, O d rs^ y l, U ro d ó *
Ja n o w a  (od l cua ja  do 15 w rzcó m e  w), w niodi-ielę 1 św .) 
i tL a n ,  C zu rtk o w a , N uivoaiclicy , B c r lm iu c ł j ,  S e re tu ,  B ro 

d in y , Sr i-ZAwy
K rak o w a , (Y /ieiiniK , W ro c łtu - ia , W a rg o w y , P ra g i.  K arin- j 

h a d '‘, C ;iv r:n v a . R y m a n o w a , iw-.w i za , ‘i:*ru(»hs7 aifi;o, j
O r ]«. w;■ W  ft i 1 c./.k i . CSlai.-ówii i , '.i aV. 1 pmn-gf ■ 

Podv.-oi-.cz.y-i:. Kfi|>;, r ity u iec . i w a n ta  H u - |
b iulyua., ]b'aic.-.:v/'.yli, G r /^ /u a ło w a

(z ćworca ,, adzfinncze^)
Podw ołoczyB k, 'K ijo w a , O d essy ), B ro d ó w , kopyctynieś* .

B usiatyr.A  
T a r to ip n ła ,  P o tu te r
P o d w n W z.-h k , K i,o w a . Odeifwy, B re d ó w . K e p y c ty n ie c , Za 

ieezczyk, Hu.*>iaiyTia, t k ;  ty, lw a n ia  j u e l .g o .  
małoVi *

P o d w o ło czy sk , K ijo w a , fidew ry » B ro d n w  
P o uw oloczyslt. K upy czy m uc. Iwan:* jóu-stugo, Skał^*, Hu- 

a ia ty L a , 7*HltJsżczfk, G riy u ia io w a

Uv/aoa. Pora nocna je*t oi-naczoną ri ntżami — C ru  SfrodkUmaj europejski jest póżni'-jsr.\ l.*l inmut on czr>su
Iwow-kieiro. W mieście wydają bile!y ja tdy : Zw-kfe bilety: agencja dżieuuikow J. St. Sokomwakie-^ w < ii»ażn Hauaniau.i 
I fi : ,| v-me’ rano do 8-mej godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego innego rodzaju biłeiy, Ur«fy. i łrow ar,- 
v;< dnn i, rozkłedy j-zuy i t. p. biuro informacyjne kolei państwowych )uL Kr?*iuk:«b 1. 5, w podwó.zi, h . } U. drzwi 
cr. b;:; w t odzinach urzędowych (8—3, w święta 9 —lii).

23568 złr. ^ po 
(ataoh *

ub«zpi«ero(ioiau aa &ĘT 10 000 § 
złr. źye:o»a asokunrają aTH£ 

SIAR* w Lsnśyzo. 1070
]«neralna RoprozoRtaoJa EDWARD 

KLEIN, Lwów Keparaika 24.
9H^H aM ■ ■

R ę k a w i c z k i

WiDogrua t e r m  i liracjjw
5 kilo Aanko 8 k. — wysyła 992

ED. BUDIUG
N i g l Ó K i  — (W ęg ry ).

znane w całym świecie jako aajkpsze 
D .mtkls I Mętkla ginssn, duńskie, 

antyhpy, sarals I jelenia, itp.
pnlma .  988

TADLOSZ GÓRSKI
Lwów, 

plac Marjaokl i. 8.

JPr. K . Usiasimsski-BarcuUshi

rok (18^6)
ffscifianin iikinrynma.

.Eibt Pi-iks. fm B K k u  Nr. 20 '!*'8}.
1 kw. M Ó,

Dr. Z . Osśaae«*egkf-3ara^sbi

Rsk złudzeń (1848)
iiiftftsloks P«m »ikn SSIr U65/4). 

• > e z  t  t e r .  ^ 4  k  

Ds Mfci.yia. r/o wuyitkiefc knięgaraUoti 
I (td kn^ttn i vJdtd»wr W, 2ik«rkn*tU*

w ZfcKHMnłe.

K n ąeriilo k l
optycy i ner saci 

Lwów, plno Hnflnfcl f, 
polncsją pu cezach u)- 
taósryoh ‘k lary, ewi- 

kierj, lunety, baronatiy, rieplomierzn, 
mikroskopy, dzw gxi *1. kiryrio* *te 
Naprawy najtaaląl I nnjrynktej. Zimówm 
ain a proWiAnji ulatniamy pun-tualnie,

^ O g r o d n i k  s
kawder, Gali ej nia, z sz*sn**tot.taią 
pr.ktyką, cblnnnami świadnctw mi t n -  
gOA kich demów i wielr> *  firm handlo
wy *h i  minnm w Gn tcnbnanchrle 
we Wiedąm, p sznkuje poend w &»li"ji 
•d stycznia lnb we m n*j. E adydat 
obecnie u . -*«di i  iz fru icą  < ryj i* «n 

udzieli J^ymnwiez, Penikwa wielka.
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